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„Gazety Narodowej
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przy ulicy Kopernika

(dawniej Szerokiej).

L W Ó W  d. 19. lipca.

(S iara  Presse w odpowiedzi na artykuł Petersburg- 
skich Wtedomosti wywodzi, dlaczego Austrja i 
Niemcy gotują się do oporu i obrony. Sprawa 
reformy Izb handlowych w AuBtrjl. — Krewinkle- 
rada wiedeńskiej Rady miejskiej.— Dobrodziejstwa 

płynąee z manifestu carskiego. — Z Francji.)

Wczoraj podaliśmy ustęp z P.ter. W iedom, 
skreślający zadanie obecne Moskwy, przygoto
wywania się do odporu przeciw zamierzonej 
przez Austrję i Niemcy zaczepnej wojnie, i 
oświadczając, że Hnrko dlatego głównie zo
stał wysłany do Warszawy, aby w Królestwie 
przygotował środki obronne przeciw mającemu 
nastąpić najściu południowych i zachodnich gra
nic przez Austrjaków i Niemców.

Na ten artykuł odpowiada wczorajsza stara 
. sae> ze takie zapowiadanie wojny jest ze 

w tar^  • Pans â wistów moskiewskich ciągle po- 
„ *aJ%cym się manewrem, aby przypominać 

granicznym panslawistom, i i  urzędowa Mo
wa prędzej lub później będzie musiała wejść 

a tory polityki czynu. A jak Pttersb. Wiedom. 
twierdzą, że Austrja i Niemcy gotują się do 
wojny zaczepnej przeciw Moskwie, ta więc musi 
spiesznie przygotować odporne i obronne śródki: 
tak znowu stara  Presse utrzymuje w swym dal- 
szym wywodzie, że Austrja i Niemcy muszą z 
swej strouy przygotowywać się do obrony, gdyż 
panslawiści moskiewscy wywierają przeważny 
wpływ na rząd, pchając go do podjęcia zacze 
pnej wojny; a chociaż Giers i Tołstoj są poko 
jowego usposobienia, to jednak nie są w stanie 
stanowczo się oprzeć przemożnym wpływom 
p&nslawistów, którzy wewnątrz popierają reak
cję a na zewnątrz rewolucję. Publiczna więc 
opinia europejska wierzy wprawdzie w szcze
rość pokojowego usposobienia Giersa i Tołstoja 
ale nie wierzy w trwałość polityki pokojowe] 
moskiewskiej. Artykuł rozróżnia dwie sfery de
cydujące w tej sprawie, sfery pierwszej klasy i 
sfery drugiej klasy, a obom urzędowy przyznaje 
charakter.

Sfery pierwszej klasy (Giers, Tołstoj) pra
gną utrzymania pokoju, sfery drugiej klasy (Po- 
biedonoscew, Kątków, Ignatiew itp.) dążą do 
wywołania wojny. „Jeżeli od pokoju w San Ste- 
fano — pisze Presse — przy osądzaniu moskiew
skich stosunków i aspiracyj postępujemy ciągle 
? x ^ n.ieufnością, to przyczyna leży w ty- 
lekroc stwierdzonem doświadczeniu, iż w abso
lutnej Moskwie znajdują się wpływowe koła, 
Prądy i osoby, które mogą politykę cara i jego 
Pierwszego ministra zrobić iluzoryczną, a które 
i ylko wtedy nie są niebezpieczne, jeźli pojedyncze 
mocarstwa lub cała Europa gestami, grożącemi 
wojną, zdołają je zatrwożyć. Niech w Peters
burgu będą przekonani, iż publiczna opinia Eu 
ropy wobec Moskwy wtedy dopiero się uspokoi, 
kiedy się okaże dowodnie, i e  w 90-milionowem 
państwie car i jego ministrowie są panami sytu
acji, że planów Giersa nie krzyżują intrygi Igna- 
tiewa i spółki, a Kątków niema prawa uniewa
żniania zewnętrznej i wewnętrznej polityki mi
nistrów. Inaczej możemy wierzyć w szczerość 
polityki dzisiejszej rządu, ale nie w jej trwa- 
łość!u

Z tego bardzo dyplomatycznie napisanego 
artykułu wypływałoby, że przygotowania wo

jenne N ;miec i Austrji mają na celu głównie 
zatrważanie, mtymidowanie sfer decyduiącycł 
diugiej klasy w moskiewskiem imperium, aby 
nie krzyżowały pokojowej polityki cara i 
Giersa, tj. sfer decydujących klasy pierw szej! 
W Berlinie i w Wiedniu obawiają się, iż pe
wnego pięknego poranku może Ignatiew i spółka 
objąć ster rządu, stać się sferami pierwszej 
klasy, i dla tego przygotowują się na tę ewen
tualność, a nie myślą wcale o zaczepnej wojnie, 
jeśli Giers okaże się panem sytuacji, usunie od 
wpływu sfery decydujące drugiej klasy, i za
chowa pokojową po lityką!

*
*  *

Reformę przedlitawskich Izb handlowych 
chciały niektóre Izby centralistyczne powstrzy
mać przez zwlekanie z daniem opinii na prze- 
słane im projekta ministerstwa, jak to np. u- 
czyniła lincka Izba handlowa. Półurzędowe źró
dła zapewniają jednak, że rząd nie da się tern 
zbić z tropu, i dotyczący projekt ustawy wnie
sie w Radzie państwa z pewnością w jesieni.

FRANUS WALCZAK
n o W e l l a

przez

Sewera.
(Ciąg dalszy.)

D otarł do dębowego lasku, stanął, za
śmiał się serdecznie, zerwał z głowy kapelusz, 
rzucił go w górę i padł na murawę. Za chwilę 
Wstał. Chciał gwizdać, lecz z wielkiej radości 
ńie mógł ściągnąć ust, śmiech pusty, dziecinny 
rozszerzał je.

— Do miasta, do wielkiego miasta — sze
ptał. Uczyć się i wyjść na pana, na Wielkiego 
mędrca — wszystko wiedzieć — wszystko u 
mieć. Nie — księdzem nie będę — nie chcę się 
zagrzebać na wsi — ludzi chrzcić i chować. 
Muszę być albo wielkim panem albo pisarzem i 
takie piękne rzeczy układać, coby się śyriat 
cały dziwował. Do miasta, do miasta, wołał— 
wyciągając ręce w górę.

Po wyczerpaniu wybuchów radości powoli 
zapadał w głęboką zadumę. Położył się nad 
brzegiem strum yka i rzucał w niego zielone 
listki, źdźbła traw  i zeschłe badyle, patrząc 
jak  je nurt wodny porywał i unosił. Rozkoszne 
marzenia kołysały go. W idział się w wielkiem 
mieście, w komnatach bogatych panów, rozpra
wiał z mędrcami — piękne, strojne panie u- 
śmiechały się do niego zupełnie jak  w bajce.

Purpura rozlana po niebie zmieniła się w 
krew i krew zawisła nad sklepieniem ciemno

Na posiedzeniu wiedeńskiej Rady miejskiej 
z d. 17. bm., kiedy odrzucono wniosek urzą
dzenia festynu ludowego na uroczystość Odsie
czy wiedeńskiej, brakło 60 radnych, tj. prawie 
połowa. To dowód tchórzostwa bez .granic. I 
zdaje się. że stchórzyli ci, co byli w duszy za 
festynem, ale się boją zemsty dzienników szrajb- 
judowskich. Utrzymały się więc 40 głosami 
przeciw 21 wnioski komisji, odrzucające festyn 
ludowy, wniesione i bronione przez źydka Mauth- 
nera, który już niedawno temu miał w Radzie 
miejskiej taką mowę, aby go aresztowano — ale 
prokuratorja zemściła się na źydku dosadnie, bo 
ani spojrzała na niego, i nawet całą mowę je
go wydrukować pozwoliła.

Stara Presse pisze: „Tak więc wyprawiono 
dzisiaj demonstrację, przez którą Wiedeń ma 
być jako żałobna Niobe przedstawionym, anni- 
wersarz wyzwolenia Wiednia od Turków jako 
dzień smutku, ukończenie nowego ratusza jako 
fakt bagatelny, duch wiedeński jako zrozpaczo
ny, a cudzoziemcy od Wiednia odepchnięci — a 
to. wszystko na to jedynie, aby większość ko
misji odsiecznej utrzym ała się przy swojem, a 
ta  komisja nie chce żadnego festynu, tylko „ei- 
ne Veranstaltung dla tych coby się chcieli ba- 
wić.“ I  koncept ten znalazł większość 40 gło
sów przeciw 21!

„Tak smutnego zwycięztwa żaden jeszcze 
referent nie odniósł. Że Wiedeń to zwycięztwo 
hańbą przypłaci, tego snać owa większość „oj
ców miasta" nie czuła, mimo energicznych upo- 
muień właśnie ze strony tych, co stykając się 
z ludnością, znają jej ducha, i wykazywali nie- 
taktowność, sprzeczność, brak godności, poło- 
wiezność, śmieszność we wnioskach komisji, 
aranżującej „Veranstaltungen“, do których ludu 
potrzeba, a na które ludu zaprosić się nie chce. 
Wykazywali, że kłamstwem je s t, jakoby we 
Wiedniu wiał pessymizm, i że owszem zwolen
nicy owych wniosków chcą sztucznie wywołać 
pessymizm.

„Ale argumenta odbijały się jak groch o 
ścianę. Lubowano się owszem frazesami sprawo
zdawcy, który zamiast zbijać te argumenta, 
polemizował z jedną gazetą, i na jej artykuł: 
„Czego Wiedeńczycy chcą“ — wykazywał, cze
go nie chcą. A i te jego wywody jakież i nędzne! 
Któż może brać na serjo takie gadanie, jak: 
hypnotyzowanie ludności, rssurrectio Poloniae, 
finis Au&triae, panem et circenses '

„A wszakżeż ostatecznie jest to festyn lu
dowy, co ci ichmość aranżują. Muzykę, śpiew, 
fajerwerki, kanonadę urządza się przecie nie za 
zamkniętemi drzwiami dla kilku radnych. A 
czy się wyda 7.200 złr., czy trochę mniej — od 
tego przecie znamię festynu nie zależy. Zrobio
no tylko tyle, że dla demonstracji niby poli
tycznej, ichmość miasto i Radę miejską skom- 
promitowali.“

Niech tam mówi kto, co chce, — manifest 
koronacyjny cara Aleksandra HI. jest istnym 
bezmiarem łask i dobrodziejstw. Niewiele wpra

zielonych liści. W iatr zaczął kołysać wierz
chołkami drzew — chłopcu się zdawało, ie  ja 
kieś duchy płyną w górze, jęcząc żałośnie nad 
jego dolą. Zerwał się zalękniony nie wiedząc 
dla czego. Szedł żywo — strach go popychał, 
zmuszając do biegu coraz prędszego póki nie 
dopadł do ścieżki wijącej się wśród wykłoszonych 
zbóż. Nie wiedział dla czego się bał, lecz 
ciężki smutek osiadł mu na sercu i ze zwieszoną 
na dół głową wracał do chaty. Po uniesie
niach radości przychodziła reakcja.

— Franuś — Franuś? nauczyciel cię szu
kali, — wołała dwunastoletnia dziewczynka bie
gnąc do smutnego chłopca. I  nie pójdziesz do 
niego ? Są u organisty — jest tam i ojciec. 
Piwa napili dużo, gwarzą i bawią się.

— Dziś już nie pójdę, — odpowiedział.
— Widzisz, dostałeś nagrodę, — chwalili 

cię panowie, jedziesz do miasta i jakoś marko- 
cisz. Chodźże do matusi, bo i oni smutni. Mó
wiąc to wzięła go za rękę prowadząc do chaty.

A ty  Hanuś cóźeś dostała? — spytał 
chłopiec siostry.

— Boś to nie widział? Gorset niebieski, 
książeczkę do nabożeństwa i dwa obrazki. Gor
set schowałam se do skrzynki, a książkę mam 
na półce.

Weszli do chaty.
Matka gotowała wieczerzę. W sparta o 

ścianę komina wpatrywała się zamyślona w we
soły płomień obejmujący żelazuy kociołek wy- 
pełniońy ziemniakami.

Franńś od czasu egzaminu nie widział ma
tki. Zbliżył się do niej, ujął ją  za rękę i po
całował. Kobieta z płomieni ognia przeniosła 
wzrok nft syna, popatrzyła na niego, machnęła 
rozpaczliwie ręka i otarła  oczy zapaską. 

Chłopiec siaał na ławie smutiiy i

wdzie car jegomość wyświadczył nim dobrego 
Polakom i ludności katolickiej, zwłaszcza uni
tom, ale iluż to natomiast oszustów i złodziei 
czerpie w nim zachętę do dalszego życia i pod
nietę do dalszego.. rozboju!

Oto ilustracja:
Przed sądem wojenuym w Kijowie stawał 

major Lewański, obwiniony o zdzierstwo i o- 
krutne obchodzenie się z włościanami, właści
cielami podwód użytych do przewożenia baga
żów podczas wojny tureckiej. Sprawa wydobyła 
na jaw bardzo smutne epizody biedni chłopi 
byli bici kułakiem, aż się krw ią oblewali, — 
były także w robocie nahajki i rózgi, które no
sił za oddziałem niejaki pan Aron Baker, 
factotum i prawa ręka. Lewańskiego — jedne
go zaś z włościan, który żądał rachunku i za
płaty, Lewański zranił szablą. Zeznania świad
ków co do wyzysku i zdzierstwa, były nieje
dnakowe, co się zaś tyczy nieludzkiego obej
ścia się i znęcania nad właścicielami podwód, 
to śledztwo dało w tym względzie bardzo sta
nowcze dowody. Sąd uznał Lewańskiego win
nym nieprawnego obchodzenia się z właścicie
lami podwód a mianowicie przyznał fakt bicia 
ich kułakami, nahajkami, rózgami i skaleczenie 
jednego z nich szablą — i skazał Lewańskiego 
na zamknięcie w twierdzy przez rok i cztery 
miesiące,a następnie, n a  z a s a d z i e  m a n i 
f e s t u  k o r o n a c y j n e g o  z d. 27. m a j a  
od k a r y  g o  u w o l n i ł .

I  śmież jeszcze kto utrzymywać, że mani
fest był tylko blagą, puszczona z szumem w 
świat dla zamydlenia oczu Europie, skoro na
wet takich Lewańskich sąd na podstawie ma
nifestu zwalnia od kary?!...

. , r Na uroczystość 14. lipca, która, jak  dono
siliśmy, miała się odbyć z wielką okazałością, 
dwa wypadki rzucają pewne cienie, dowodzą 
bowiem, że w republice francuskiej wcale nie 
dobrze się dzieje, że więc ludność nie ma po
wodu do wielkich radości. Jednym z tych fak
tów jest ogłoszenie w Journal Offidel bardzo 
niekorzystnego bilansu podatkowego i handlowe
go za pierwsze półrocze b. r., drugim zaburze
nia anarchistów w Roubaix, których przebieg 
był bardzo groźny.

Ogłoszony bilans wykazuje niedobór 26 mil. 
264 000 franków W podatkach pośrednich, a co 
do handlu import większy o 728,665.000 frank, 
od eksportu. Wypada z tego, że Francja miesię
cznie przeszło o sto milionów płaci za towary 
sprowadzone z za zagrhnię^ więcej, niż sama dla 
zagranicy produkuje. 'Stan taki, który jak  daty 
wykazują coraz się pogorszą, może sprowadzić 
fatalne następstwa dla republiki

Przebieg zaburzeń anarchistycznych w Rou- 
baix, jak  powiedzieliśmy powyżej, był groźny. 
W dzień uroczystości 14. lipca około godziny 
7mej, w chw ili, gdy na wielkim placu W Rou- 
baix były zgromadzone tłumy ciekawych, przy
patrujących się uroczystości, 300 anarchistów 
usiłowało zdobyć ratusz. Komisarz centralny na 
czele ajentów chciał temu przeszkodzić, został 
jednak ciężko rauny maczugą w głowę. Stan 
jego budzi wielkie obawy; przez dwie godziny 
był bez przytomności. Jeden żandarm został 
ciężko raniony, a dopiero dwom kompaniom 
strzelców i kilku brygadom konnych żandarmów 
udało się przywrócić porządek. Aresztowani 
anarchiści w liczbie 8 uzbrojeni byli w maczugi 
i rewolwery. O godzinie 3ciej rano tłumy robo
tników przeciągały przez miasto śpiewając mar- 
syliankę i protestując przeciw rządowi, za 
udzielenie amnestji politycznym skazańcom

mar
ża nie-

Korespondencje „Gaz. Nar.a

Lubiana d. 16. lipca.
(§.) Niemieccy narodowcy i tu  nie długo 

zdołali się powstrzymać od wyprawienia gor
szącego skandalu. Przedwczoraj po zwiedzeniu 
festynu ludowego przez cesarza, zebrali sie nie
mieccy turnerzy i strzelcy koło tak  zwanego 
„Champagnerkiosk na placu festynu ludoweso 
i zaczęli pić, przyczem w wyzywający sposób

spełniali rozmaite toasty, rycząc na całe gardło 
„hoch“. Lud słoweński, zgromadzony tu w wiel
kiej masie, oddawał się zabawie z powodu ra- 
dośnego zdarzenia t. j. pobytu cesarza w K ra
inie, i byłby może na całą tę niemiecką demon
strację niezważ&ł, gdyby nie był zaszedł o- 
burzający fakt. Oto jeden z tumerów niemie
ckich podniósłszy kufel piwa do góry, wylał go 
na stojących w pobliżu Słoweńców krzycząc 
zarazem gniewnie: „Precz ztąd hołoto!“ Rozu
mie ^ię, że podobnie niecny postępek oburzył 
w niepospolitym stopniu Słoweńców, którzy te 
raz w wielkiej masie zaczęli się cisnąć ku ki
oskowi grożąc, jeżeli prowokatorzy go nie 
opuszczą, zburzeniem tikowego. Turnerzy i 
strzelcy zamiast się cofnąć, poczęli dalej szka
lować naród słoweński, co miało ten skutek, że 
trzech znchwalców wypoliczkowano a  reszta co
fnęła się do kiosku, zabarykadowawszy drzwi 
i okna. Na placu bójki zjawiła się żandarme- 
rja, ale ta  była za słabą aby powstrzymać rozbn- 
rzoną [masę narodu. Wreszcie jeden starszy 
człowiek odezwał się po słoweńsku do ludu, 
prosząc go, żeby dał spokój i w porządku roz- 
szedł się do domu, gdyż w czasie pobytu cesa
rza w stolicy Krainy należy nnikać nieporząd
ków i zaburzeń. Odwołanie się na cesarza 
miało niemal magiczny skutek, gdyż natych
miast i w najwzorowszym porządku rozszedł się

f>rzed chwilą jeszcze do najżywszego rozjuszony 
ud do domu.

Tak więc narodowcy, których tu mówiąc 
w nawiasie, jest bardzo nieznaczna garsteczka, 
i tu, podobnie jak w Gracu zakłócili swemi de
monstracjami i prowokacjami uroczysty nastrój 
ludności, witającej z zapałem ulubionego mo
narchę.

Tu Niemcy — a tu Włosi. Namiestnictwo, 
kraińskie dostało doniesienie z Tryestu, że osła
wiony Ragosa, wspólnik Oberdanka, który o- 
statniemi czasy przebywał w Genui, zniknął 
ztamtąd od dni trzech i ndał się do Udiny. 
Prócz tego nadeszła jeszcze wiadomość, że i 
inni irredentyśd mieli koło Cormons przekro
czyć granicę austrjacką. W skutek tego roz
winęły władze niezwyczajną czujność i zam
knięto też wszystkie drogi, które cesarz powo
zem przy zwiedzeniu kopalń żywego srebra w 
Idrii i sławnej groty w Adelsbergu miał prze
bywać, na dwadzieściacztery godzin przed przy
jazdem cesarza dla publiczności.

Również i przystęp do groty adelsberskiej 
był nadzwyczaj utrudniony, a tamtejsze staro
stwo nie dozwoliło wstępu do groty kilku ko
respondentom dżienników włoskich. Równocze 
śnie też schwytano w Adelsbergu i okolicy czte
rech włóczęgów Włochów z Bolonii, którzy 
nibyto trudnili się sprzedażą rozmaitych dro
biazgów, chodząc od wsi do wsi. Zastanowie
nia godną rzecz jest ta  okoliczność, ie  ci aż z 
Bolonii przybyli domokrążcy nie przywieźli ze 
sobą większego zapasu towsrów jak w wartości 
4 złr.

Wczoraj nadto, zanim ceBarz przybył do 
Adelsbergu, wybuchł ogromny pożar we wsi 
Wielkim Otoku, położonej przy samem wejściu 
do groty. Wieś spłonęła prawie do szczętu. 
Można sobie wyobrazić jakie wrażenie sprawił 
ten pożar na tłumnie, dla powitania cesarza 
zebranej ludności.

Przyczyna pożaru dotychczas jeszcze nie 
wyjaśniona. Ogólnie zaś sądzą,- że ogień pod
łożony. W wigilię pożaru widziano we wsi 
jednego z takich włoskich domokrążców. Lud
ność cieszy się, że zwiedzenie kopalń w Id rii i
ŚUwfe W AdelsbergU 0dbyło si« zre8zH  szczę-

W końcu jeszcze nadmienię, ie  cesarza
7anoil‘l(i - 4  s*oweński w ita z nadzwyczajnym 
zapałem i że cesarz bardzo ucieszony jest przy-

W  jakiego ze strony Słoweńców doznaje, 
w Lnblame jest widocznie w lepszym humo
rze, aniżeli w Gracu.

JP raedptfttę  1 o g ło sz e n ia  p r z y jm u ję :
We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar." 

u l i c a  K o p e r n  k a  1. 5 .  Ogłoszenia 
w Paryżu prayjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.1' 
ajencja pana Adama , Bue Olóment, 4 Paris , Otto 
la&j w W iedniu, (Haasenstein et Yogler) nr. 10 

Walfiachgasse, A  Oppelik, Btadt, Stubenbastei 2. 
M. Dnkes, I. Kiemergasse 18. Rudolf Mpsse^ Sejier- 
stttte nr. 2.. Henr. BcŁalek, jen.-raj?8eja. wajp-., 
eksp. ogłoszeń, G. L., Daubo et Omp. W ollz^p- \ 
Maurycy Stern, Wollzeile 32., v  Hajnbuęgu pp."1 
Haasenstein et Vogler, Rajcbmad et Trendler 
Warszawie Senatorska 22, W. Kukliński fra k o w i®  

OGŁOSZENIA przyjmują się za'opłatą cnt. ed t 
miejsca objętości jednego wieisza drobnym drukiem.

K e k la m y  w  r u b r y c e  „ S a d e s lk n e * 1 
MO c t. od  w ie r s z a .

roztrząsająca dawniesjze i obecne stanowisko 
emigracji polskiej i jej stosunek do kraju. Po
dajemy ją  poniżej w całości, dołączamy tylko 
uwagę, że zdanie korespondenta, jakoby „błędne 
mniemanie o nadejściu pomocy i interwencji z 
zagranicy wpojone w nas zostało przez emigra- 
cję“ — jest do pewnego stopnia przesadzone. 
Zarówno na emigracji, jak  i w samym kraju, 
byli ludzie, wierzący w spełnienie się przepo
wiedni o Turku, pojącym kon;a w Wiśle, i An
gliku, sypiącym złoto. Zagważdżająca umysły 
polskie wiara w pomoc obcą, zrodziła się w 
kraju jeszcze przed r. 1831. Sięga ona bezwąt- 
pienia czasów konfederacji barskiej.

Słusznem byłoby natomiast to tylko twier
dzenie, że w iara ta, słabnąca prześd r. 1830, 
odżyła na nowo i wzmogła się na emigracji w 
Paryżu. Była ona atoli wyznaniem wiary po- 
lityczuem jednej tylko partji, partji dyplomaty- 
zującej a gnieżdżącej się w hotelu Lambert. 
P artja  ta  rozsyłała ajentów swoich po całym 
świecie, nie słała ich natomiast do kraju, na 
który liczyła znacznie mniej, aniżeli na pomoc 
dworów zagranicznych.

Było jednak na emigracji i drugie, nieró
wnie liczniejsze stronnictwo, które nie odrzucało 
wprawdzie możliwości interwencji obcej, opie
rało iwlrtak słównie na kraiu i na wła-

Glos o emigracji polskiej w Paryża.

W ostatnim numerze petersburgskiego ^ rcv u 
umieszczoną została korespondenta z Paryża,

rało się jednak głównie na kraju 
snych siłach. W yprawa z r. 1833, jak niemniej 
powstanie r. 1846, a nawet powstanie z roku 
1863 w pierwszej swej połowie, nie były z pe
wnością dziełem partji, bawiącej się wyłącznie 
w dyplomację, ale owszem działań w części 
stronnictwa demokratycznego i jego epigonów, 
w części samegoż kraju.

Pomieniony artykuł Kraju opiewa, jak na
stępuje :

Wypadki i czas od wypadków silniejszy, 
zmieniły powoli rolę i znaczenie polskiego wy- 
chodźtwa w Paryżu. Przed pół wiekiem spo
łeczeństwo nasze czuło, że w jego szeregach 
znajdowali się najznakomitsi przedstawiciele 
narodowego organizmu. Mężowie stanu i wo
jownicy, poeci i uczeni i ci wszyscy, którym 
tok zdarzeń nadał więcej aniżeli osobiste zna
czenie, do jakiego by mieli prawo w zwyczaj
nych okolicznościach, wszyscy ci wielcy i wszy
scy ci mali, przez liczbę zarówno, jak  przez 
protestację podpisaną moralnie przez cały świat 
ucywilizowany, nabrali wielkiej zbiorowej po
wagi i godności. Nie można się było dziwić, 
że kraj uczni brak tego członka, co organiz
mowi jego został ucięty, ani temu, że w tej 
odpadłej części czuć się dawały konwulsyjne 
podrygi.

Leżało to w naturze rzeczy. Długi czas 
emigracja uważała się za sumienie narodu, i po
niesione przez nią ofiary zdawały się ją  upra
wniać do kierowania losami polskiego społe
czeństwa. Wychodźtwo, przez zetknięcie się z 
obczyzną sądziło, iż nabrało większego do
świadczenia, iż rozszerzyło swój zmysł k ry ty 
czny, swój umysłowy horyzont. Jeżeli my 
Polacy dzisiejsi wychowani byliśmy w przeko
naniu, że pomoc i interwencja przyjdzie nam z 
zagranicy, błędne to mniemanie, któreśmy krw ią 
serdeczną i gorzkiemi opłacili łzami, wpojone w 
nas zostało przez emigrację.

Obecnie emigracja nię dąży do niczego in
nego, jak do utrzym ania swego bytu bez straty 
uarodowości: ten struggle fer  life, jest w tych 
okolicznościach istotnie dramatyczny i nawet 
widz obcy dachem i uczuciem, nie może przyj
rzeć się jej obojętnie. Zapracować na kęs co
dziennego chleba wpośród zajadłej konkurencji 
miejscowych mieszkańców rzecz to nie łatwa. 
Zajedneg,o co wytrwa i do pomyś nego dójdzie 
stanowiska, jakże wielu pada w tym wyścigu 
pokaleczonych, zmarniałych! Pod względem 
ekonomicznym społeczeństwo polskie traci na 
tvm nieprodukcyjnym wysiłku. Ale zostawiając 
tę stronę kwestji nietkniętą, trzeba przyznać, iż 
po lsk ie  wychodźtwo za granicą utrzymuje się 
przy życiu własną zasługą i pracą, że n ikt nie 
ma prawa _ mięszać się do jego sposobu życia, 
skoro publicznej, politycznej roli żadnej nie od
grywa i  odgrywać nie myśli.

W szystkie instytucje, jakie Polacy w Pary
żu osiedli utworzyli, mają na celu utrzymanie 
narodowości i języka. Należy się im tedy uzna-

zamy

ślony, nie śmiejąc oczu podnieść na matkę, nie 
śmiejąc przemówić słowa.

— A nie przepowiadałam c i , do czego 
książki prowadzą. Uparłeś się i ino w nich 
siedzisz. One to wyganiają cię z chaty. I  pój
dziesz się poniewierać między ludzi, głód mrzeć 
’ z nędzą się żenić...

— M ojamatuś przecie panowie tego chcą— 
księża — dodał ciszej.

, ~ Panowie, powtórzyła matka z rodzajem 
szyderstwa — rzucą raz coś i zapomną, a nas 
przecie nie stać z trzech m orgów  piasku ntrzy- 
mać cię w mieście. I  cóż z ciebie będzie — 
mkiej chłop -  nifciej pan.

pesymizm matki wywołał optymistyczne u- 
czucia u chłopca.

^  j S o * 6 00 B6g da’ aby
, ~ Jnści, dodała Hanusia, bo jak Franuś

zostanie panem abo księdzem, to i nam przecie
pomoże. Prawda F ranek?
. • A mo^e’ .— szepnęła matka. Nikłe jo,’

zbiedzone, sponiewiera sie i nie wróci. We
stchnęła ciężko a chcąc przed dziećmi ukryć 
łzy, odwróciła się do komina, zajrzała do garnka 
odcedziła ziemniaki, osoliła ie utłukła i z go
rączkowym pospiechem zaczęła siekać chwast 
dla trzody. F ranuś usiadł cicho przy oknie —1 
Hanusia Wyjęła ze skrzynki niebieski gorsedk 
1 ,.T,a- ąc się ttim szczebiotała — chłopiec zdjął
z półki nagrodę oprawną w czerwony papier. 
Po chwili zaczytał się tak  głęboko, że o bo
żym świecie nie wiedział. I miał czego, książka 
zawierała lustorje ludzi biednych, którzy pracą 
i wytrwałością dochodzili do wielkich odkryć, 
sławy i znaczenia.

M atka rzucała na syna spojrzenia pełne mi
łości i obaw, smutnie głową wstrząsała, czasem

m  Em :
westchnęła głośno, lecz Chłopiec zatopiony w 
książce nie słyszał, marszczył brwi lub się u- 
śmieebał do odbieranych wrażeń.

f Późnym wieczorem wszedł podchmielony pi
wem ojciec. Czapkę na ucho nasadził, wąsa w 
górę podciągnął, oczy mu błyszczały, nos się 
czerwienił, usta drgały nerwowym uśmiechem, 
mówiącym o dobrym humorze i nadziejach szczę
ścia rojących się pod czaszką. .

— A cóżto jegomość czytają — odezwał się 
do syna. Przestalibyście, bo z tego rozumu to 
głowa Wam spuchnie. Hanuś a obłapże za nogi

igomościa i pocałuj go w rękę. Ha — ha.
  Nie pletlibyście mój tatusiu, toć to  prze

cie Franuś, — odparła rezolutnie dziewczynka.
— Opiłeś się to siedź cicho — ofuknęła 

chłopa żona — oj ten organista, gdzie może to 
ciągnie aby ino gardło zalać.

— Ale za to pojedzie z nami po panach, 
aby Franek został jegomością. Rozumiesz babo, 
co to  znaczy, syn twój jegomość. Ale co tam 
baba a gęś abo kura to wszystko jedno. Mó
wiąc to siadł ciężko na ławie.

- -  Inoście wy mądrale, odparła urażona go
spodyni. A jedźcie, próbujcie, kłaniajcie się, 
proście, skomlijcie — zobaczymy czy co wskó
racie. Chłopaka mi zaprzepaścicie i zmarnujecie. 
A co pieniędzy wyleci na poczęstunki. Zalała 
się łzami.

Franuś posmutniał, na myśl,, że i on musi 
sie prosić i skomleć, — oparł głowę na ręku i 
milczał —: Hanusia mięszała w cebrzyku chwast 
z osypką dla prosiąt na jutro. W alczak zdjąw- 
szy' czapkę, pot z czoła rękawem obcierał i u- 
śmiechał się smutno patrząc na syna przez mgłę 
swych siwych oczu. Widocznie sinutne przeczu
cia matki opanowały go. Nareszcie ziewnął 
przeciągle i głośno, powstał, wyprostował się —

uszedł p&rę kroków i  runął na łóżko. Za chwi- 
lę ^sęąe&  było głośne, miarowe, zdrowego chło
pa chrapanie.

Wieczerzę jedli we troje, m atka, Franuś i 
Hanusia. Nie wesoło im było — milczeli. Ciszę 
przerywały uderzenia łyżek blaszanych o miskę 
wypełnioną ziemniakami. Co zaszczebiotała H a
nusia, to przestała, bo nikt jej nie odpowiadał.

Po wieczerzy Franuś zapalił łojową świe
czkę i dalej zaczął czytać. Kobieta zdjęła śpią
cemu buty i sukmanę, przykryła go pierzyną i 
sama przy nim zasnęła. Hanusia ułożyła się na 
sienniku w komorze, marząc o niebieskim gor
secie.

Franuś czytał dalej z ciekawością pochła
niającą wszystkie jego myśli i uczucia, wcielał 
się w postaci wielkich ludzi, myślał i czuł ra 
zem z nimi.

Świeczka zgasła — lecz za to jutrzenka 
witana od wschodu różowemi blaskami, świer
gotem ptaszków, wychylała się zwiastując przy
bycie słońca. Chłopiec wybiegł przed chatę, u- 
siadł na przełazie przy chruścianym płotku i 
czytał póki nie skończył ostatniej strony.

— Może i ja  wygramolę się na człowieka, 
pomyślał i rozśmiał się radośnie, oglądając się 
do koła. Zobaczył drabinkę przystawioną na 
strych stajenki dostał się po niej na górę Za
pach świeżego siana zachęcał go, aby się poło
żył. Zaledwie głowę dotknął do siana 
snął.

Wielcy ludzie ściskali go i całowali 
do siebie.

(C. d. n.)

za-

tuląc



nie i szacunek. Towarzystwo historyczno-lite
rackie, Biblioteka polska, Towarzystwo dobro
czynności dam polskich, szkoła na Batignolles, 
insty tu t panien polskich w hotelu Lambert, 
dom św. Kazimierza, dający przytułek kilku
dziesięciu rodakom, instytucja czci i chleba, 
udzielająca Jstypendje i emerytury zasłużonym 
a niedostatnim ; stowarzyszenie byłych uczniów 
szkoły polskiej na Batignolles, stowarzyszenie 
robotników polskich i czytelnia przy ulicy Co- 
ąuilliere, stowarzyszenie byłych uczennic insty
tutu panien w hotelu Lambert, Towarzystwo 
fisharmoniczne polskie, kościół polski, księgar
nia i drukarnia po lska ; oto szereg obronnych 
środków, jakie przedsięwzięli wychodźcy nasi, 
aby oprzeć się samotnemu utonieniu w oceanie 
obczyzny, i aby u siebie i  swej dziatwy pro
myk narodowego słońca przechować, rozprowa
dzić. Instytucje te wszystkie ogniskują się i 
skupiają około jednego celu: solidarności z kra
jem, bratnich między sobą stosunków. Nie wszy
stkie kwitną, nie wszystkie się rozwijają, ma- 
terjalnych środków brak ogromny, ale nie tracą 
animuszu, i idą z wiarą w przyszłość wytrwale 
a uczciwie.

Powtarzamy, że od czasu, jak emigracja 
przestała agitować w kraju i zeszła do swojej 
roli, tylko na sympatję i poparcie kraju zasłu
guje. Poparcia tego, czynnego przynajmniej, 
społeczeństwo nasze jej nie daje. Chociaż za
możność w kraju naszym się podnosi, nie wy
robiliśmy sobie jeszcze szczodrobliwości i gor
liwości do ofiar publicznych, jakie cechują za
chodnie społeczeństwa, przedewszystkiem An
glików okrzyczanych, za egoistów, i Ameryka
nów, tak  często w pośmiewisko obracanych.

My mamy wielkich panów, magnackie for
tuny, ale ich ofiary na cześć ogólnych krajo
wych potrzeb są sporadyczne, wyjątkowe i bez- 
wątpienia nie stojące w żadnym normalnym 
stosunku do ich majątków.

Gdyby każda rodzina prowadziła u nas 
książki swych dochodów i rozchodów i do ta 
kowych swój tryb życia stosowała, można przy
puszczać, że powoli postawiła by jako sta łą  
pozycję coroczną mały jaki odsetek, czystego 
dochodu na ofiary krajowe, na składki i sub
skrypcje. Jeżeli by do tego przyszło, chcieli
byśmy, aby obywatele polscy nie zapomnieli o 
szkolnych zakładach polskich w Paryżu. Są tu 
potrzeby istotne, jest stan rzeczy wołający o 
pomstę, jest do wychowania i oświecenia tyle 
młodych latorośli ze starego narodowego pnia 
wystrzelających i żywotność jego stwierdzają
cych, materjalnego zasiłku jak  nie ma tak 
nie m a !

Gdyby szkoły te  wychowywały emisarju- 
szów i agitatorów politycznych, rozumiemy, że 
patrzanoby na nie w kraju przy dzisiejszym u- 
tylitarnym nastroju ze stoiczną obojętnością, a 
nawet z niechęcią. Skoro jednak idzie o wy
chowanie młodzieży w narodowych tradycjach i 
ojczystej ziemi na pożytek, zdawałoby się nam, 
że wartoby pomyśleć o wsparciu tych szkół, i 
że byłoby to naglącym obywatelskim obowią
zkiem przysyłać regnlarny zasiłek z kraju.

„Przygotowani jesteśmy na uwagę, że obec
nie, po nadanej amnestji, żywioł polski prze
stanie mieć za granicą rację by tu , i że wszy
scy wychodźcy polscy będą mogli do ojczy
stych progów powrócić. Byłby to sąd optymi
styczny. Naprzód liczba Polaków w Paryżu o- 
siadłych zmniejszyła się o wiele w ostatnich 
latach. Wielu osiadło W Galicji od czasu jak  
autonomia polityczna tej prowincji pozwala na 
legalny rozwój polskości. Garstka pozostałych 
na tutejszym bruku przykuta jest tutaj rodzin- 
nemi obowiązkami i zajęciami fachowemi. Ci, 
co po długiem borykaniu się z losem nareszcie 
znaleźli sobie stałe źródło utrzymania w biu
rach, kantorach, magazynach, warsztatach itd 
nie porzucą prawdopodobnie takowych, aby na 
nowo szukać pozycji w kraju, do któregoby po
wrócić mieli nieobeznani z miejscowemi stosun 
kami. Mała, nic nie znacząca liczba powróci 
prawdopodobnie do kraju. Panuje zresztą wiel
ka niepewność w interpretacji manifestu. W am
basadzie moskiewskiej, gdzie się udało z zapy
taniem kilkanaście osób do powrotu gotowych, 
nic nie wiedzą pewnego, i żadnych dotąd nie 
otrzymano instrukcyj. Zapewne uroczystości ko
ronacyjne spowodowały to opóźnienie: widocz- 
nem jest jednak, że potrzeba wyjaśnień, i że 
bez takowych powrót dla chcących z amnestji 
skorzystać staje się wątpliwym.

Erewinkłerada wiedeńskiej Raly 
miejsklei.

Posiedzenie wiedeńskiej Rady miejskiej z 
dnia 17. b. m., z którego tu taj zarys dajemy, 
podnieśliśmy na czele numeru. Rzecz szła o 
to, jak nczcić pamięć Odsieczy wiedeńskiej. 
Część już dawniej uchwalono; obecnie szło o 
to, czy wyprawić jaki festyn i jaki. Ludność i 
mniejszość komisji, umyślnie ku temu wybranej 
żądała festynu l u d  o w e go ,  choćby skromnego,

(Ciąg dalszy.)

Przed Zamkiem ujrzałem gęste kolumny u- 
stawionej moskiewskiej piechoty, strzelające na 
wszystkie ulice, wychodzące na plac przedzam- 
kowy. W tym zaś kierunku jak Zjazd nowy, 
sta ły  oddziały kawalerji, która w przestankach 
strzelania wykonywała szarżę na zebraną pu
bliczność. Oprócz tego na ziemi były już ślady 
krwi, leżeli też ranni i zabici, których lud wy
nosił z tego placu rzezi, lub których chwytali 
Moskale, i w najniemiłosierniejszy sposób wle
kli po bruku do Zamku, — gdzie, jakieśmy się 
to potem dowiedzieli, na podwórzu były złożo
ne całe stosy tych zabitych i rannych. Przy 
strzelającej piechocie były bowiem jeszcze dołą
czone gromady żołnierzy bez broni, „opryczni- 
ków“, jak  ich wówczas nazywano ’), którzy wy
padali i chwytali zabitych i rannych, aby za- 
pobiedz, żeby ich lud nie podnosił.^ W uzupeł
nieniu to jeszcze dodam, że dzień był wtedy 
bez słońca, posępny i dość zimny.

Taki to piekielny nie do opisania widok 
przedstawił mi się, skoro idąc Senatorską ulicą

')  „Oprycznikami* nazywała się owa przybo
czna narodowa drużyna, moskiewskiego cara Iwana 
Groźnego, z którą ten okmtnik dopuszczał się tych 
nieprzeliczonych mordów i zbrodni, któremi prze
pełniona jest historja długiego jego panowania.

fakcja zaś, żydom i teutonom ulegająca, sprze
ciwiała się festynowi, tylko była za luźnemi 
obchodami i zabawami, aby świat nie myślał, 
że za rządów Taaffego i w wilię decentraliza
cji kolejowej Wiedeń się raduje. Ta myśl uzy
skała większość głosów w komisji.

W plenum Rady miejskiej referował źydek 
Mauthner, który mowę swoją począł tak, ze „z 
konieczności, a nie z własnej ochoty objął ten 
referat11 (wykazano mu jednak, że sam się na
rzucał; p. r.) Nie mówił ani słowa o powo
dach, dlaczego po pięciu latach obrad komisja 
tak  mizerny wniosek przedłożyła. W yrazów: lud 
ludność — ani razu nie użył, a zamiast wy
razu „festyn* powiadał: „Veranstaltungen dla 
tych, coby w jaki sposób dzień ten obchodzić 
chcieli*. Doniósł, że uchwały co do medalu, 
pamiętnika i historycznej wystawy już są w 
toku wykonania. Owe zaś „Veranstaltungenu 
są następujące:

Umieszczenie tablicy pamiątkowej na ko
ściele na górze Kahlenberg; produkcje muzyki i 
śpiewu na Praterze; fajerwerki na Pr&terze i na 
Kahlenbergu, na pamiątkę rakiet, które w osta
tecznej potrzebie Wiedeń w nocy z d. 11. wrze
śnia 1683. r. puszczał, i któremi mu znowu nad
ciąganie odsieczy zapowiedziano; otwarcie wy
stawy historycznej przez cesarza; uwieńczenie 
nowego ratusza. Obchody te odbędą się d. 11. 
i 12. września, a kosztować mają 7.200 złr. 
(śniadanie na Kahlenbergu dla 800 osób koszto
wać ma 2.400 złr. — jadło przedewszystkiem!)

Dr. G e i 11 e r występuje przeciw wnio
skom, dotyczącym zarządzeń w Praterze. Pod
czas gdy Wiedeń znany był dotychczas jako 
miasto ze wszech miar rozkoszne i najwięcej 
nastręczające rozrywek, czynią się teraz z p e 
w n e j  s t r o n y  usiłowania, ażeby przedstawić 
go jako zrozpaczoną Niobę. Zdaje się też, że i 
komisja tymże samym pessymistycznym duchem 
jest przejęta. Rada miasta ma dwa ważne dni 
pamiątkowe do św ięcenia: oswobodzenie Zacho
du od Wschodu i wybudowanie nowego ratusza. 
Są to momenta politycznego i lokalnego zna
czenia. Chcę się zastanowić nad niemi z lokal
nego tylko punktu widzenia. Byłoby dla mnie 
zrozumiałe, gdyby komisja oświadczyła, że po 
wielu innych wydatkach niema już nic do wy
dania; tego ona jednak nie czyni, "ale stawia 
nowe projekta, to atoli, co projektuje, jest w 
odniesieniu do ważności dnia z u p e ł n i e  n i c  
n i e z n a c z ą c e m  i m a ł e m ,  zważywszy na 
miasto, które urządza obchód. Komisja chciała
by „coś“ uczynić także dla szerszych kół, nie- 
tylko dla samych uczestników obchodu; atoli 
nie pow iada: „chciałabym, ale nie mogęu, tylko 
.mogłabym, ale nie chcę." Nie potrzeba prze
cież odrazu 20.000 albo nawet 50.000 złr. wy
dawać, można jednak urządzić obchód, któryby 
odpowiadał doniosłości chwili. Rada miasta mo
głaby zatem przedłożone wnioski odesłać napo- 
wrót do komisji z żądaniem, aby program uro
czystości został rozszerzony, i w tym celu wy
znaczyć sumę 10.000 złr.

Dr. G e s s m a n n :  Komisja została jeszcze 
przed pięciu laty  utworzoną celem obmyślenia 
godnego chwili obchodu. Rada miasta oświad
czyła już wtenczas, że życzy sobie uroczystości 
n a  w i e l k ą  s k a l ę .  A jakież teraz przed
kłada nam komisja wnioski ? Charakterysty
cznego znamieniem zapatrywań komisji jest dą
żność jej, aby obchód odbył się z z u p e ł n e m  
w y k l u c z e n i e m  l u d u .  Nie posiada ona 
jednak na tyle odwagi, aby wysnuć dalsze lo
giczne konsekwencje, i okazuje tylko znowu c h a 
r a k t e r y s t y c z n ą  p o ł o  wi  c z n o ść . Postę
powanie komisji wskazuje na p o m i n i ę c i e ,  
j e ż e l i  n i e  n a  o b r a z ę  c a ł e j  l u d n o 
ś c i .  Okazuje się to już z samych obrad, w któ
rych na samo wspomnienie wniosku urządzenia 
capstrzyku, jeden z panów zdobył się na po
wiedzenie: „To tylko motłoch w tern udział 
bierze !" Mniejszość uważa za swój obowiązek, 
n i e t a k t o w n o ś c i  projektów komisyjnych 
przedłożyć plenum Rady i nie ścierpieć, aby 
wyrażenia, obrażające sąsiednie gminy, jak np. 
„Wiedeń leży niemal na puszcie węgierskiej" — 
pozostały bez piętnującej odpowiedzi.

Zapomina się, że ma się obowiązki gościn
ności także względem zaproszonych deputacyj 
pułków, o czem we wnioskach komisji nie ma 
wcale wzmianki. Nie uchodzi, żeby oficerów 
ugaszczać bankietem razem z robotnikami za
trudnionymi przy budowie ratusza, albo trak 
tować ich jako prywatnych gości burmistrza. 
Opozycja nie ma obowiązku ujmować się o go
dność i powagę gminy, a ponieważ wnioski ko
misji nie odpowiadają ani znaczeniu dnia, ani 
względem na ludność, ani względem na gości, 
będę przeciw nim głosować.

W im  m e r  przemawia za festynem ludo
wym i stawia odpowiednie propozycje.

S i e b e r t  stawia wniosek, aby dalej ob
radowano na poufaem posiedzeniu; wniosek ten 
odrzucono.

S i m o n  stanowczo przemawia przeciw 
wnioskom komisji, które są tak  małostkowe, że 
stoją w sprzeczności z urocaystośeią dnia. Rada 
miejska ma nietylko prawo, ale i obowiązki u-

wszedłem na Krakowskie Przedmieście, na plac 
Zamkowy wprost kolumny Zygmunta III.

Mogła być wtedy ęodzina trzecia po połu
dniu lub niewiele co więcej.

Na placu było dużo ludzi, a jeszcze ich 
więcej ciągle przybywało tutaj wszystkiemi uli
cami dokoła na tenże plac prowadzącemi i 
wszystkie te tłumy jakby za cel naznaczyły so
bie: Iść do zamku i tu  też ciągle dążyły.

Przeciwnie znowu Moskale starali się we 
wszelki sposób niedopuścić ludu do zamku, wy
przeć go z placu, przerazić morderstwami i przy
prowadzić go do panicznej ucieczki, żeby oni 
sami zostali tylko na płaca tryumfujący, że 
zwyciężyli nas Polaków — chociaż bezbron
nych.

Myśmy nie zdołali dójść do zamku i w tern 
dążeniu strumienie krwi naszej pociekły, aleśmy 
za to choć bezbronni plac utrzymali i pokazali, 
że morderstwami żadna, a tembardziej dopiero 
polska sprawa, nie da się nigdy rozwiązać.

Moskale zaś przy całem barbarzyńskiem 
nadużyciu swej liczby i broni nic nie uzyskali, 
prócz nowej hańby 1 nowego jeszcze przekleń
stwa do tych, co już ciążą nad nimi.

Dziś z cygarem w ustach siedząc przy ko
miku można rezonować, że niepotrzebnie chcie
liśmy iść do zamka, że to do niczego nie mo
gło doprowadzić itd. O! bardzo łatwo być mą
drym w bezpiecznym zapiecku i w dwadzieścia 
parę la t po wypadkach. Ale wtedy, na placu 
wobec śmierci wcale to było co innego. Pomi
jając więc zapidfcowe dzisiejsze oceny, czy to do
brze czy źle było, powiadamy że tak  było, że 
taka  nas wszystkich ożywiała dążność, która 
się jednocześnie w nas wszystkich samodzielnie 
objawiła.

Nie chcąc być sam, ce zawsze jest jak naj-

rządzić festyn przypominający tak  ważną epo
kę, i któryby ludzie przez wieki pamiętali. 
Wnioskami, która przedkłada komisja, zbyć się 
dać nie można.

Dr. P i s  c h i  nazywa wnioski komisji nie- 
odpowiedniemi godności Rady miejskiej, nieod- 
powiedniemi stolicy państwa i uroczystości 
dnia.

Komisja nie chce dopuścić do uroczystego 
nastroju. Z umysłu chcą Wiedeń ubrać w żało
bę i zamiast niby dać wyraz radości, sprowa
dzić sztuczny spokój i ciszę. Komisja błąd po
pełniła łącząc festyn z polityką. Już Gothe po
wiedział, że polityka zdolną jest przemienić 
dźwięki sfer niebieskich w kocią m uzykę; zda
nie to przypominają mi wnioski komisj'. W 
zamkniętych, wyłącznych kołach chcą odbyć 
uroczystość i nie dopuścić ludu do uroczystego 
nastroju. Dr, Pichl przypomina uroczystości, 
które właśnie odbyły się w innych krajach ko
ronnych, a w których z wielką godnością i lo
jalnością przy zachowaniu politycznych zasad 
ujawniło się usposobienie ludności. Dzisiaj chcą 
inscenować demonstrację, żeby udowodnić, iż 
ludność jest tak smutną, że nie może radować 
się z powodu tak  wielkiej rocznicy. Jeżeli mia
sto ubierze się w szaty żałobne, jeżeli zrobi się 
zeń płaczącą Windobonę, to w istocie odstraszy 
się cudzoziemców, a to nie jest intencją ani Rady 
miejskiej, ani ludności; jest to do niczego.

Cóż to za śmieszna była agitacja, kiedy 
kazano głosić starszemu buchalterowi, że jeżeli 
wydamy na festyn ludowy 10.000 złr., to pod
wyższone zostaną dodatki gminne? Czegoś po
dobnego starszy buchalter mówić nie mógł; tak 
daleko jeszcze z Wiedniem nie zaszło. Panowie 
możecie całkiem spokojnie przyjąć wniosek dr. 
Geitlera. Za wiele nie dacie, a jeżeli urządzi
cie festyn, a lud nie przyjdzie, wtedy będziecie 
się mogli cieszyć, że mieliście słuszność. (Żywe 
oklaski i wesołość.)

S c h l e c h t e r  oświadcza, że jeszcze żaden 
referent nie postawił Rady miejskiej w tak 
kłopotliwem położeniu; żaden bowiem nie s ta 
wiał wniosków tak zupełnie bez umotywowania. 
Referent użył słów: „Der Noth gehorchend und 
dem inneren Triebe“, a nie objaśnił tego ani 
jednem zdaniem. Pod wyrazem „Noth“ nie mo
żna tu taj rozumieć biedy finansowej, bo tak  źle 
z gminą naszą rzeczy nie stoją. Mówca żąda, 
żeby przyznać się do barwy i podać motywa 
Do festynu ludowego potrzeba nastroju; mnsi 
on być koniecznie. Według jego zdania nastrój 
taki istnieje. (Zaprzeczenia). Rada miejska nie 
powinna być bez konsekwencji. Niedawno temu 
Rada miejska użalała się na upadek Wiednia z 
powodu decentralizacji kolei; w sejmie poseł 
wybrany z W iednia, przedstawił usposobienie 
stolicy jako pessymistyczne. Temu bez popełnie
nia niekonsekwencji zaprzeczyć niemożna; dla
tego będzie głosować za wnioskami komisji.

Dr. M a u t  hn e r  oświadcza, że przytoczone 
przez poprzedniego mówcę słowa stosowały się 
do tego, że nie znalazł się żaden inny referent, 
i dlatego on objął referat. (Wesołość).

G u g l e r  zaprzecza stanowczo tym wywo
dom. Usposobienie we Wiedniu nie jest wcale 
pessymistyczne. Wiedeńczycy nie poddali się 
wpływom tych rozmaitych „rzeczy", które sztu
cznie nawiązano (zaprzeczenia w sali i głosy 
Oho!). Jeśli mówią, że decentralizacja kolei tak 
strasznie smutne wrażenie we Wiedniu wywo 
łała, to można odpowiedzieć, że już poprzednie 
rządy teraźniejszemu w tym kierunku co by
ło do wzięcia, zabrały. Dziś tak  rzeczy stoją, 
że już nawet nie można zebrać potrzebnego ma- 
terjału dla ułożenia podania do cesarza. (Oho!) 
Mówca mniema, że Wiedeń, jako stolica, powin
na przestrzegać granic, w których może odgry
wać swą rolę, gdyż inaczej sama się dekapitalizuje 
(Głosy: Co znowu!) i sama na sobie spełnia 
harakiri *). (Wesołość z prawicy.) Sami się de
gradujemy do rzędu miast obwodowych. (Głosy: 
No, o to już inni mają s ta ran ie !) Nie chcą fe
stynu ludowego i dlatego musi dla obchodu 
wystarczyć łąka strażacka! Mówcy nie wystar
cza nawet wniosek dr. Geitlera, mniema, że 10 
tysięcy złr. na festyn ludowy zamało, wnosi 
przeto na udzielenie nieograniczonego kredytu 
(brawa i zaprzeczenia). Jeżeli wniosek ten zo 
stanie przyjęty, natenczas, zauważa mówca, re 
ferent i niektórzy jego zwolennicy wystąpią z 
komisji, i wtedy może da się nareszcie cos zro
bić. (Wesołość.)

Sprawozdawca p. M a u t h n e r  lży naj
pierw przeciwników komisji w ogóle, a potem 
uderza na p. Geitlera. „Spodziewałem się a ra
czej lękałem się, że wnioskodawca zażąda wię
kszego rozszerzenia wniosków komisji. Mówmy 
wyraźnie: chodzi o festyn ludowy, a wiecie, że 
taki kosztuje 18 do 25 tysięcy złr. Powiedzia
no, że należy ludowi nastręczyć sposobność do 
radowania się z powodu tej rocznicy, i że się 
obraża lud, wykluczając go od wszystkiego. A- 
le podobno ja zuam usposobienie ludności W ie
dnia; obserwowałem ją  przy wielu okazjach i

* Samobójstwo przez rozpłatanie sobie brzucha, 
będące zwyczajem w Japonii.

gorzej w podobnych wypadkach, ponieważ nie 
spotykałem żadnego ze znajomych, przyłączy
łem się do jednej gromady ludzi i z nią razem 
idąc w kierunku zamku, minęliśmy kolumnę Zy
gmunta i może ze dwadzieścia do trzydziestu 
dalej zrobiliśmy kroków naprzód, a tu  kiedy 
nieskoczy do nas oddział moskiewskiej piechoty, 
kiedy z blizka nie da ognia! O Matko boska !... 
My w nogi! Wpadliśmy galopem na Senatorską 
ulicę, a widząc że piechota w pogoni za nami 
zatrzymała się, zatrzymaliśmy się też i my i 
to bez żadnych zupełnie czyich bądź namów 
zwracamy się i wchodzimy znów na plac z ulicy.

Nigdy już jednak tak  daleko niedopuszczo- 
no nas zbliżyć się do zamku, jak za tym pierw 
szym razem, lubo ta  gromada, do której się 
przyłączyłem, aż jedenaście razy była wyparta 
z placu na Senatorską ulicę i to nie strzałami, 
gdyż przed temi nie tak bardzo znowu ucieka
no, lecz atakiem piechoty z bagnetem w ręku 
wypadającej, lub kawalerji w najtęższym galo
pie na nas szarżującej.

Zanim wspomnę o niektórych z tych a ta 
ków, muszę wprzód nadmienić o tym szczegól
niejszym stanie umysłowym, w jaki każdy mniej 
lub więcej zawsze wpada, skoro jest w podo- 
bnem położeniu jak  my wtedy, zwłaszcza też 
jeżeli się jest w niem dopiero po raz pierwszy. 
Osobliwy to jest bowiem stan duszy człowieka 
wteczas, targanego najrozmaitszemi, a często 
nawet jednocześnie najsprzeczniejszemi na raz 
uczuciami.

Już pierwszy rzut oka na ten plac krwa
wej rzezi wywierał jakieś dziwne niewysłowio
nę wrażenie, a to tem więcej, że po najwię
kszej części prawie wszyscy po raz pierwszy 
dopiero ujrzeliśmy te ohydne okropności gwał
townej śmierci ludzi bezbronnych. Przerażenie,

w rozmaitych usposobieniach. Ale w istocie przy 
żadnym z tych festynów, jakich ja doczekałem, 
nie widziałem radości entuzjastycznej. (Oklaski.) 
(Jestto  atak  na festyny ludowe z powodów lo
jalności wyprawiane.)

„Zdradziliście, dlaczego chcecie festynu lu
dowego. Bez festynu, znaczy, że Wiedeń w 
popiele odprawia żałobę; festyn ludowy, to 
W iedeń in dulci jubilo /  (Głosy: tak  jest!) Ja  
powiem, czego Wiedeń niniejszy nie chce. Otóż 
nie chce, aby choć na pozór się zdawało, że w 
swojem radośnem upojeniu zapomina o spra
wach ogółu; i nie chce, aby w jakiejbądź for
mie, przez spryt lub naiwność pewnych ludzi 
namówiony, wydawał się, jakoby pod względem 
politycznym był w istocie zahypnotyzowany. 
Ludność wiedeńska i każdy uczciwy Niemiec — 
a z takich przeważnie składa się Wiedeń — nie 
chce, aby przyszłość miasta, jego mienie po
święcono fantomowi politycznemu, aby ewentu
alnie ressurecłio Poloniae — co Boże uchowaj!— 
okupioną była przez finis Austriae.u (Burzliwe 
zaprzeczenia).

P. L u e g e r :  A to rzecz niesłychana! Ta
kie rzeczy można prawić w wiedeńskiej Radzie 
m iejskiej! Protestujemy przeciw temu.

P. M a u t h n e r :  „Ludności wiedeńskiej nie 
można porównać z Rzymianami, ani z pierwo
tnymi, ani z ich wnukami znędzniałymi, dla 
których wystarczało panem et circemes. (Zaprze
czenia.) Proszę tego nie brać literalnie.. Kwe- 
stję chleba, według pewnego wysokiego urzę
dnika (namiestnika Potockiego) rozstrzygnięto 
na niekorzyść Wiedeńczyków (decentralizacja 
kolejowa), a i circenses nie nastręcza rząd, daje 
tylko ludzi dążących w górę i w każdym cza
sie lojalnych. Niechaj tedy Rada miejska na za
dokumentowanie, że jest zgodną z Wiedeńczy
kami, przyjmie wnioski komisji!*

Wniosek Geitlera (o wyprawienie festynu 
ludowego) 40 głosami przeciw 25 odrzucono, a 
wnioski komisyjne 40 głosami przeciw 21 przy
jęto — 50 radnych brakowało.

W końcu wniósł p. Mauthner, dać sekcji 
prawniczej zlecenie, aby zaproponowała obywa
teli honorowych. Ale został tak  porządnie ścię
ty przez pp. Mandla i Lóblicha, że cofnął swój 
wniosek. Żydek zapewne spodziewał się, także 
otrzymać honorowe obywatelstwo! Tak więc na- 
próżno fatygował swoją gębę, i oraz swoją wol
ność, po którą n ikt a nikt nie chciał sięgnąć.

M  o  s k  w a .
Kazańskij Ligtok donosi, że w miejscowym 

sądzie okręgowym sądzono 8 ludzi, oskarżonych 
o przyjęcie mahometanizmu. Sędziowie przysię
gli uznali wszystkich za winnych, a sąd skazał 
ich na ciężkie roboty, jednego na 8 lat, trzech 
na 6 la t i jednego na 4, trzej pozostali skazani 
zostali na osiedlenie w odległych miejscowo
ściach Syberji. Oto sławiona przez Katkowa i 
innych wolność religijna w Moskwie.

** *
Wychodzącemu w Moskwie Russkiemu K u

rierowi donoszą z Nowoczerkaska, stolicy krajn 
dońskich kozaków, o wybuchłych zaburzeniach 
między tamtejszymi kozakami. Powód do niepo
kojów był dosyć błahy, świadczy to jednak tem 
bardziej jeszcze o palności materjału kozackie
go, mogącego przy poważniejszej przyczynie bu
chnąć szerokim płomieniem.

Otóż powodem buntu była... szarańcza, któ
ra w okręgach dońskim i czerkaskim spadła 0 - 
gromnemi masami, a k tórą kozacy wyniszczyć 
mieli. Ci ostatni wzbraniali się jednak iść w po
le i walczyć z szarańczą, oświadczając, że śro
dek ten nie zda się na nic z powodu niezmier
nej ilości tych szkodników. Wszyscy urzędnicy, 
wysłani do kozaków ze strony nowoczerkaskie- 
go ziemstwa i komendy kozackiej, zostali na
tychmiast napowrót odesłani bez osiągnięcia 
skutku.

Tak trw ały rzeczy od 29. czerwca aż do 3. 
lipca. Wysłano w końcu atamana, który koza
ków wezwał do stawienia się w Nowoczerka- 
sku, a gdy się na miejscu jawili, przedłożył im 
dwa arkusze papieru z uwagą, że na jednym 
podpisy swoje złożyć mają ci, którzy chcą ni
szczyć szarańczę, na drugim zaś ci, którzy nie 
chcą. Wszyscy atoli w liczbie około 800 zebra
ni kozacy oświadczyli, jak jeden mąż, że sza
rańczy zabijać nie będą.

— Jesteśmy — mówili — żołnierzami na 
to, aby walczyć z nieprzyjacielem, Turkami i 
innymi poganami, nie na to jednak, aby cią
gnąć w pole przeciw szarańczy.

W odpowiedzi na to rzucił ataman jakąś 
obelgę. Wtedy jeden stary kozak wystąpił na
przód i chwyciwszy stojący na stole wielki ka
łamarz nie trafił atamana, ale w okno. Szyby z 
brzękiem wypadły na ulicę, a w tejże chwili, 
jakby na umówiony znak, rzucili się kozacy na 
atamana, podnieśli go w górę i przez to samo 
okno wyrzucili na bruk uliczny. Ataman jednak 
mimo to, że spadł z wysokości pierwszego piętra,

obawa o swe życie lub wolność; wściekłość 
przeciw wrogowi dopuszczającemu się tak bez
karnie mordów i barbarzyństw bez nazwy i bez 
liczby; żal ściskający serce na widok tak  mar
nie ginących braci, — wszystko to razem wzięte 
wytwarza ten tak  dziwny stan duszy, mocą 
którego człowiek staje się jakby odurzony, wię
cej machinalnie, z instynktu zachowawczego 
poruszający się, niżby sobie na razie ze wszy
stkiego jasno zdający sprawę. I  ztąd to właśnie 
pochodzi, że tak  nadzwyczaj są rzadkie szcze
gółowe opisy tego, co pojedynczy człowiek robił 
w zamięszaniu bitwy. Z tego też samego po
wodu i tych wypadków z 8. kwietnia, lubo tylu 
brało nas w nich udział, nikt dotychczas do
kładnie jeszcze nie opisał i zapewne że już i 
nie opisze.

Gdzie ludzie bowiem giną na tak stosun
kowo niewielkiej przestrzeni, jak to wówczas 
miało miejsce przed zamkiem, gdzie o dwadzie
ścia lub trzydzieści kroków strzelają do nich, 
byle się tylko kto pokazał, a gdzie przytem 
dodatkowo jeszcze kłują bagnetami, lub rąbią 
szablą i tratują kopytami cwałujących koni, 
tam nie ma już miejsca dla spokojnie notują
cego sobie szczegóły wypadku dziennikarskiego 
reportera.

Tego dziwnego stanu umysłu doznałem i 
ja wtedy tak jak i inni, a nigdy mi już potem 
nie powtórzył się, przynajmniej w takim samym 
stopniu, lubo miałem sposobność widzieć też 
dość z blizka tyle już strasznych rzeczy, jak 
między innemi i okropności uśmierzania ko- 
munardów, kiedy do Paryża weszła w r. 1871 
z Wersalu francuska legalna armia, zwana ztad 
Wersalczykami. O ! niewątpliwie był to tak ie  
wtedy w swoim rodzaju djabelski taniec, ale to 
jest jednak niezawodnem, że takich okropności

odniósł tak małe uszkodzenia, że podniósł 
niebawem i usiadłszy w przejeżdżającą dorożką 
schronił się czemprędzej do domu.

Rozruch ten kozacki byłby przybrał nie* 
wątpliwie szersze jeszcze rozmiary, gdyby głó- 
wno-dowodzący kozakami, książę iw iętopett 
Mirski, nie był zbuntowanych kozaków uspo
koił, dając wyrzuconemu przez okno atamanoW1 
natychmiastową dymisję. Dopiero też wtedy o- 
świadczyli kozacy w liczbie 3000 gotowość wal' 
czenia z szarańczą, k tóra też po pięciodniowy® 
z nią „boju" rzeczywiście „zwyciężyli" i wyni- 
szczyli zupełnie.

Z Izby sądowej.
( Sprawa Tisza-Eszlar.)

We wtorek odbyła się w Tisza Eszlar wi
zja lokalna. O siódmej godzinie z rana wyj®' 
chali sędziowie, prokurator, obrońcy, dzienni* 
karze, Maurycy Scharf z nieodstępnie towarzy
szącym mu kasztelanem Henterem z Nyiregy- 
haza, i ruszyli długim szeregiem powozów do 
Tisza Eszlar, dokąd przybyli o 10. przed po
łudniem. Przed synagogą zebrało się trocM 
ludu, było też siedmiu żandarmów dla utrzy
mania porządku. O godzinie 11. rozpoczęła się 
właściwa czynność. Naprzód tedy przywoła* 
prezydent oskarżonego Józefa Scharfa, i kazał 
mu w przedsionku bożnicy poustawiać przed
mioty tak, jak dawniej stały, w ogóle przypro
wadzić wszystko do dawniejszego ładu. Scharf 
przyniósł więc z bożnicy dwie ławki i postawił 
stół w środku przedsionka. Następnie wnie
siono tam dwa gliniane talerze i garnek. Gdy 
wszyscy wyszli z przedsionka, zapytał prezy
dent Maurycego Scharfa, czy tak wyglądał 
przedsionek wtedy kiedy miała być popełniona 
zbrodnia. Maurycy oświadczył, że prawie tak 
samo. Potem na zapytanie odrzekł, że aby do
kładnie widzieć, musiał się nieco nachylić do 
otworu w drzwiach. Następnie wprawiono drzwi 
(które swego czasu przywieziono do Nyireghaz® 
i przyłączono do... aktów) i kazano Maurycemu 
popatrzyć przez dziurkę od klucza, przycze® 
skonstatowano, że Maurycy musiał się nie tro
chę, ale i bardzo nachylić. Chłopak oświad
czył rezolutnie, że od tego czasu wyrósł zna
cznie.

Potem znowu wszyscy weszli do przedsionka, 
a prezydent zapytał Maurycego, gdzie leżała dzie
wczyna. Maurycy parasolem, który trzymał w rę
ku, pociągnął linią na podłodze od stołu ku drzwio® 
i opowiadał na pytania dalsze jak następuje:

Dziewczyna leżała na podłodze, głowę miała 
przy drzwiach, nogami dotykała stołu. U głowy jej 
po prawej stronie klęczał Salomon Schwarz, którj 
lewą rękę położył jej na czole, i do ziemi głowę 
przyciskał, a w prawej trzymał nóż. Za nogi 1 z®  ̂
ręce trzymali ją  obcy szechterzy teglarski i tar- 
czalski.

Gdy takie Moryc dał expose, wniesiono do 
izby koe z pod siodła końskiego, zwinięto tak, ż® 
odpowiadał długości Estery Solymosy i położono W® 
wskazanem przez Maurycego miejsen. Pokazał po
tem Maurycy jak stały na ziemi przy głowie Este
ry talerze, nadmienił, że Estera krzyczeć nie mo
gła, bo miała usta zakneblowane jakąś szmatą, * 
wreszcie opisał samą operację. Oto mówił, Schwai® 
podciął dziewczynie szyję i podniósłszy głowę nieco 
do góry, podstawił talerz pod ściekającą krew. Kie
dy się napełnił, podstawił prędko drogi, a z pier
wszego wylał krew do garnka.

Kiedy juź było dość krwi, opowiada Moryc da
lej, obrócono dziewczynę, która dotychczas leżał® 
na wznak, 1 postawiono ua nogi, twarzą ku drzwio®- j 
Miała na sobie tylko koszulę, bardzo długą któr® i 
sięgała prawie do kostek. Trzymali ją za ramion® i 
obcy szechterzy. Koszula była na rąbkn u górf 
skrwawiona, i na szyi i piersiach krew była. Wten
czas już była sztywna, stała prosto, tylko gloW® 
opadła ua piersi. Potem ubierano ją na powrót W i 
suknie. Maurycy, wezwany przez prokuratora remon- i 
struje to na jego osobie. Potem, mówi — kiedy j‘ ! 
już ubrano, weszli z bożnicy czterej żydzi — ktot 
stanął przy drzwiach przez które patrzyłem, tak 
że zasłonił otwór i nic już więcej nie widziałem.

W końcu zamknięto drzwi znowu, ośm osób 
pozostało w przedsionku, reszta zaś patrzała kolej
no przez dziurkę od klucza na... ciekawe widowi
sko. Oto Maurycy, który był między temi ośmiom® 1 

osobami w przedsionku, reżyserował scenę samego 
mordu. Udawano tam więc jak sobie z Esterą ży
dzi poczynali, a patrzący przez dzinrl ę od klucz®. 
skonstatowali, że Manrycy mógł widzieć wprawdzi® 
niektóre sceny, ale całości obrazu okiem objąć ni® 
mógł.

Na tem zakończono wizję lokalną i wieczore® 
powrócono.

Jeden z peszteńskich dzienników zamieszcz® 
doniesienie, iż jakiś wojskowy weterynarz, którf ; 
jechał raz wypadkowo koleją w tym samym conpć 
co sędzia Recsky, słyszał jak ten się głośno ska
rżył znajomym, iż „obrobił Maurycego Szarfa, a te 1 

raz odmówiono mu za to spodziewanej nagrody*.

i w tak barbarzyński sposób dokonywanych jak 
8. kwietnia 1861 r. w W arszawie, nigdzie ni® 
było i to tylko panom Moskalom pozostawiony | 
jest przywilej podobnego przekraczania wszel 
kiej miary w okrucieństwach.

Nie zapominajmy też, że kiedy Wersalczy- 
cy w Paryżu tak bez miłosierdzia i nieludzko} 
en masse mordowali komunardów, to na tych 
ostatnich ciążyły ogromne winy, co choć do pe
wnego stopnia może być uniewinniającym pozo
rem dla okrucieństw. Lecz my, których Moska
le tak w dzień biały zabijali, jaką żeśmy to 
n; 3li winę na sobie? Masakrowani Paryżani® 
mieli wszelką broń w swem ręku i barykady 
ochronne, mogli się więc choć bronić przynaj
mniej, ul®. my ń- 8. kwietnia byliśmy zupełni® 
bezbronni, i żadnego też niebezpieczeństwa ni® i 
mogliśmy przeciwstawić Moskalom. I  te to w ła ' i 
śnie okoliczności zwiększały jeszcze całą okro
pność naszego położenia, a napiętnowały nie- 
s ta rtą  hańbą na wieki naszych morderców.

Po pierwszem wyparciu nas, kiedyśmy zno
wu na plac z powrotem weszli, moja gromada* 
to jest ta  do której ja  się przyłączyłem, skrę
ciwszy przy wyjściu z ulicy na prawo, weszł®* 
na te długie kamienne schody, jak ie  stanow ią 
a przynajmniej wtedy w r. 1861 stanowiły cho-1 
dnik przed przechodnim domem Roezlera. JuJ 
tutaj stało wiele lndzi, patrząc na kolumnę pie
choty, jak w odległości juź co najwięcej pięć
dziesięciu kroków, nabijała broń na komendę* 
a czego widok — oj 1 niemiłe na nas robił w ra
żenie.

(C. d. n.)



Dr'.a 19 Lipca.
Pogoda nie nstaliła się jeszcze. Dziś, nad ra

nem, mieliśmy ulewę z gradem — w południe nie
bo przemienne. Termometr wskazuje 10 stopni 
ciepła.

* Toatr. Dzisiaj we c z w a r t e k  dnia 19. 
lipca jedna z najlepszych, a dawno nie granych 
komedyj Kazimierza Zalewskiego p. t. „Artykuł 
264“. Komedja ta na konkursie imienia Fredry we 
Lwowie otrzymała pierwszą nagrodę przed 5. laty.

Role główne w tej komedji wykonają panie : 
Woleńska, German, Zapolska, Wisłobodzka; pp. 
Zamojski, Woleński, Kwieciński, Kasprowicz i inni.

W s o b o t ę  d. 21. lipca „Za piękna żona", 
w której wystąpią panie : Kwiecińska, Knapczyń- 
ska, Wisłobodzka; pp.: Zboiński, Zamojski, Woleń
ski, Kwieciński, Sachorowski, Hierowski i inni.

* Wycieczka techników. W niedzielę wieczor
nym pociągiem pod przewodnictwem profesorów: 
Zachaijewicza i Bizenca, oraz asystentów pp. J u 
liana Cybulskiego i Kowalczuka, przybyło ze Lwo
wa do Łańcuta piętnastu ukończonych słuchaczy 
politechniki lwowskiej wydziałn architektury. Na 
dworcu kolejowym w imienin JE  hr. Potockiego 
powitał przybyłych, były jeneralny rządca Madej
ski ; oczekujące powozy zawiozły gości do zamku. 
W poniedziałek rano całe grono zwiedzało zamek, 
ogrody, folwark Górny, stajnię zamkową, oraz 
wszystkie bndynki gospodarcze JE. do stołu swego 
zaprosił pp. Zachaijewicza i Bizenca: pozostałym 
Panom, tak jak podczas obiadu, tak i w ciągu zwie
dzania, honory robił p. Ambroziewicz sekretarz hr. 
Eomana. Podczas obiadu p. Cybulski wzniósł toast 
gospodarza i syna dziękując za szczeropolską go
ścinność. Wieczorem całe grono odwieziono do pa
łacu myśliwskiego „Julin“ zkąd uadzą się do Le
żajska dla zwiedzenia słynnego klasztoru 0 0 . Re
formatów.

* Obraz Matejki, „Sobieski na modlitwie przed 
bitwą pod Wiedniem“, przybył, jak donoszą dzien
niki warszawskie, do salonu artystycznego p. Kry
wulta.

* Zabawę ogrodową, połączoną z przedsta
wieniem amatorskiem (komedja „Mąż od biedy 
obrazek ludowy „Werbel domowy") urządza w nad
chodzącą niedzielę d. 22. lipca młodzież rękodziel
nicza „ Skała. “

* Sztuka. Przybył tn do Lwowa z Rumunii p 
M. Sofer, który pracowitością doszedł do biegłości 
w piśmie miniaturowcm. Na zadziwiająco małej 
Przestrzeni, jak np. na ziarnku pszenicy, wypisuje 
P° kilkadziesiąt, czasem kilkaset słów. Ktoby 
młodych lndzi chciał n. p. złożyć wyznanie mitośne 
Pani swego serca na ziarnku pszenicy, niech się uda 
do p. Sofera, który stanął w hotelu Narodowym.

* Pobyt jenerała-lnepektora kawale jl hr 
Paj acsevicsa. w  poniedziałek odbył się w aparta
mentach zamku przeworskiego, wielki obiad na cześć 
jen.-insp. hr. Pajacseviesa, który tam przybył po 
odbytej strategicznej wycieczce nad granicę rosyj
ską. Obiad ten dali oficerowie pułków kawalerji 6 
dragonów i 4. nłanów. Liczba biorących udział do
chodziła ośmdziesięciu. Hr. Pajacsevics z Przewor
ska odjeżdża do Wiednia. Podczas pobytn jenerał 
główne kwatery miał w Sokołowie, Rudniku i Le 
żajsko.

* Zarząd Towarzystwa śpiewackiego „Lntnia", 
przypomina szanownym członkom, że dalszy ciąg 
nadzwyczajnego walnego zgromadzenia, odbędzie się

9. , m. we czwartek o godzinie 7. w sali k 
na mieszczańskiego Na porządku dziennym, dalsze 
obrady nad zmianą statutu. Zarazem odbędzie się 
pierwsza próba kantaty Żeleńskiego, na cześć od
sieczy Wiednia.

* Wypadki. Burze w ostatnich dniach wywoła
ły nieszczęśliwe wypadki śmierci od porażenia pio
runem i pożary: w Brzozowie, Byczynie, Hubicach, 
Wysowej, Bartatowie, Tłusteńku, Cieplicach, Cho- 
Iswianej górnej, Nowej wsi, Hordyni,  ̂Furmanach, 
Komamikach, wreszcie w Marcyporębie i Dobro- 
wlanach. Ogółem w tych wypadkach było sześć o- 
fiiar życia ludzkiego.

Klęską pożaru ciężko nawiedzone zostało w 
m niedzielę miasteczko Chodorów w powiecie bo 
breckim. Ogień wybuchł około godziny 11 przed 
Południem w szopie Józefa Lenczewskiego, lecz 
^not został spostrzeżony i stłumiony. Ustawiono 
Wnrtę obok wspomnionego budynku, która też czu 
^nła aż do wieczora. O zmroku, około godziny 
9 Ponownie wybuchł ogień tuż w sąsiedztwie wspo- 
mn*°nej szopy, z rogn stajenki słomą pokrytej 
zkąd przy silnym wietrze wnet się przeniósł na 
budynek szkolny, następnie na aptekę, a dalej o- 
garnął i zniszczył w samem śródmieściu miasteczka 
Przeszło 80 domów, a pomiędzy niemi budynek ra 
tuszowy, w którym mieściła się propinacja, budy 
bek urzędu gminnego, z którego jednak kasę gmin 
oą. prawie wszystkie księgi, akta i rekwizyta zdo
łano wynieść, budynek sądowy zaś i areszta, jako 
też bndynki skarbowe i erekcjonalne zostały oca 
ione, dzięki energicznej pomocy organów bezpieczeń
stwa i mieszkańców.

Zgorzały natomiast koszary żandarmerji i wszyst
kie sklepy i składy towarów. Strata, ściśle dotąd 
nie obliczona, wynosi znacznie więcej niż 100.000 
złr Na pierwszą wiadomość o tej klęsce Prezy- 
djum ck. Namiestnictwa wysłało 300 złr. zapomo
gi dla pogorzelców, a starostwo bóbreckie ndzieli 
ło pozwolenie zbierania na ten cel składek w po 
wiecie. Z Bóbrki też wyprawiono zapas chleba 
bułek do nawiedzonego tak ciężko miasteczka 
Przyczyna tego nieszczęścia dotąd nie została zba 
daną, zachodzą wszakże poszlaki, iż pożar wznie 
eony był zbrodniczą ręką.

* Mąż trzech Żon. Donoszą z Wasilkowa na 
Ukrainie, że tamtejszy czapnik żyd miał jednocze 
śuie trzy żony. Jedna z tych pań mieszkała v 
Wasilkowie, druga w Kijowie, trzecia zaś w Fasto 
^ie. żydek przywożąc do każdego z tych miast 
c*apki na sprzedaż, nie potrzebował się kłopotać o 
®Ueazkanie, wszędzie znajdował bowiem ognisko ro

zinne i wierną, czułą, a kochającą małżonkę.
Tak szedł interes z czapkami i z żonami we 

wszystkich trzech miastach pomyślnie, aż dopiero 
b o tZ| **an czaPnłk za dłngo jnż gruchał przy

°au swej wasilkowBkiej małżonki, żona kijowska 
8t§skniona i fastowska wzdychająca także, podąży 
V za nkochanym małżonkiem i jednocześnie znała 
Slj się w mieszkania żony wasilkowskiej. Scena j  

Początku miała charakter ożywionej dysertacji pra 
wniczej, gdyż każda z pań usiłowała dowieść, że 
do donżuana czapnika posiada najlegalniejsze pra 
wa. Dysertacja miała ten skutek, że dowiodzionem 
było, iż każda małżonka ma prawa równe, w imię 
zatem równości tych praw wszystkie zaczęły okła 
dać męża z równą zawziętością i gwałtem.

Zrobiła Bię awantura, gdyż na krzyk przybie  ̂
gli sąsiedzi, którzy pochwyciwszy delikwenta, od 
dali go dozorcy policyjnemu. Ten znowu, widocznie 
także w prawie biegły, wysłnchał spokojnie relac; 
i po długim namyśle wyrzucił wszystkich żydów 
wraz z delikwentem za drzwi, oświadczywszy lm

delikatnie, że takie głapie sprawy jak wielożeństwo 
żydowskie, powinni sądzić rabini.

* Na pogorzelców w Chodorowie złożyli w 
admin. Oaz. Nar. p. Rudolf Heirich 1 złr,, p. Au
gust Deschberg 1 złr., razem 2 złr.

* Jutro w piątek: św. Czesława; — św. Pro- 
kopija mucz.

* Wiadomości policyjne z dnia 18. lipca b. r.: 
Przedłożono 18 sztuk kuponów c. k. uprz. kolei 
Arcyks. Albrechta z lat 1876, 1877 i 1878.

Jana Glinkę przydybanego na kradzieży wina 
oddano do sądu karnego.

Mężczyzna który 15. bm. wysiadł na jednej 
ze stacyj najbliższych Ożydowa i przez pomyłkę 
wziął z wagonu kuferek obcy, pozostawiając nato
miast swój zupełnie podobny do tamtego, może go 
sobie odebrać w c. k. dyr. poi. przesełając równo
cześnie kuferek zabrany. W pozostawionym kufar- 
kn znajdują się prócz bielizny, snkien i t. d., dwie 
karty wizytowe: „Kazimierz Stanisław Lechnicki".

—  Z Warszawy. Smutny i niebywały prawie 
dotąd w społeczeństwie naszem wypadek, opowiada 
warszawski Kurjer Por. w następujący sposób:

W okolicach placu Trzech Krzyży mieszkali 
państwo ladzie zamożni, posiadający rozległe 
stosunki towarzyskie.

Pani oddawna jnż miała opinię kokietki i 
ciągle wzdychała do ideału, którego, pomimo 40 
lat wiekn i dorosłej córki, dotąd znaleźć nie mogła. 

Otóż w ostatnich czasach zdawało się jej, że 
nareszcie znalazła to, czego szukała w osobie mło
dego X., znanego bilardzisty!

Óvv X. tak jejmość ową oplątał, iż zgodziła 
się na opuszczenie męża, lecz X. stawiał warnnek, 
aby zabrała z sobą córkę, 13-letnią pannę, w któ
rej się kocha jego przyjaciel Z., a papa pod ża
dnym pozorem na związek ten nie przystanie.

Lekkomyślna kobietą nie bacząc, że sama wpa 
da w przepaść, pociągnęła za sobą i córkę.

Matka została faktorką względem własnego 
dziecka, które niemając gruntownych zasad, zdecy 
dowato się, razem z miłą rodzicielką, opuścić sta
rego ojca.

Pan .’. w początkach czerwca wyjechał do Ma- 
rienbadn, upoważniając żonę do podniesienia w d 

lipca 15.000 rubli, złożonych z pewnego proce 
su w banku polskim.

Pani po odebraniy pieniędzy, miała wyje
chać z córką z Warszawy i zjechać się z mężem 
we Wiedniu.

Tymczasem od d. 20. czerwca p. .’. przestał 
odbierać listy od żony, a pomimo iż dwa razy tele 
graiowałj nie otrzymał żadnej odpowiedzi.

Wyjechał więc do Wiednia, lecz i tu żony nie 
a as tał, w skutek czego przybył do Warszawy.

W zamkniętem mieszkania, na biurku leżały 
dwa listy: jeden od żony, drugi od córki.

Pierwsza, w lakonicznych wyrazach donosiła, 
że więcej nie wróci, gdyż znalazła swój ideł; dru 
ga oświadczyła ojcu, że powróci wówczas, gdy on 
zgodzi się na jej związek z młodym Z.

Podwójny ten cios przyprawił p. o ciężką 
chorobę.

Dotąd wiadomo, że mama z córeczką 1 dwaj 
gachowie wyjechali za granicę.

Naturalnie, że podniesione 15.000 rubli miła 
ta czwórka z sobą zabrała!

— Dąbrowa d 18. lipca. Dziś o jedenastej 
godz. wybuchł w śródmieściu pożar; przeszło 60 
domów zgorzało. Ogień na razie zlokalizowany. 
Pogorzelcy w nędzy. Zawiązał się komitet pomocy 
za inicjatywą starosty. (O. Lw.)

— Z pod Sokala, w  dniu 13. lipca b. r. do 
puśeiła się dziewka folwarczna karygodnego czynu, 
albowiem nowonarodzone swe dziecię wrzuciła, ob 
winąwszy je w szmaty, do rzeki Zołotyi, zkąd zostało 
ono jnż nieżywe wyciągnięte przez żonę parobka 
dworskiego i wraz z ohydną matką sądowi Bełz 
kiemn oddane.

Od ośmiu lat, gdy czcigodnego i ze wszech 
miar szanowrego, oraz gorliwego kapłana ks. J  
Prześlakiewicza na proboszcza dostaliśmy, nie mie 
liśmy takiego wypadku w naszej gminie, gdyż na
sza młodzież chętnie garnęła się do swego pastę 
rza i słuchała słów jego, lecz od kiedy kilkn mło
dych prywatnych oficjalistów pojawiło się w okoli
cy, moralność sehodzi z drogi, nasza młodzież cza
jąc to sama skarży się, że na każdem miejscu ohy
dne słowa i blnźnierstwa ze strony tych panów sły
szeć się dają, przeto czujemy się zobowiązani czu
wać nad dobrem dzieci naszych i przestrzedz tych 
panów, aby nie dawali publicznego zgorszenia.

—  Przeciw pijaństwu. Dolno anstrjacka krajo 
wa Rada zdrowia wydała orzeczenie swoje co do 
nżywania i nadużywania napojów spirytusowych, na 
następujących zasadach: 1. Nadużycie trunków al 
koholowych psuje fizyczne i moralne zdrowie w naj 
szkodliwszy sposób; rujnuje jednostkę, rodzinę 
potomstwo, i dlatego powinno być zwalczane wszel 
kiemi prawnemi środkami, w szczególności najwię 
kszą oględnością przy rozdawaniu koncesyj na wy 
szynk napojów spirytusowych. 2. Wyrób alkoholu 
powinien zostawać pod ścisłą kontrolą państwa. 
Dla niepoprawnych pijaków powiane być założone 
schroniska. 4. W klasach uboższych kawa i herba
ta powinny zastąpić używanie alkoholu, a nawet 
założone specjalne wyszynki taniej kawy i herbaty 
dla warstw najniższych.

Starostwo w Krakowie wydało do 1. 7325 na- 
stępujący okólnik do wszystkich zwierzohności gmin 
nych.

„Ze sprawozdania ek. wyższego sądn krajowe 
go w Krakowie o wykonaniu w r. 1882 ustawy 
przeoiw pijaństwn z 19. lipca 1877 (dz. pr. p. nr 
67) okazuje się, że skuteczność tej ustawy w ogóle 
bardzo pomyślna, o wiele byłaby donioślejszą, gdy 
by zwierzchności gminne spełniały zawsze ściśle cię 
żący na nich w tym względzie obowiązek i o wszy
stkich pod tę ustawę podpadających wypadkach za 
wiadamiały dotyczące ck. sądy. — Niektóre też są 
dy powiatowe użalają się wyraźnie na opieszałość 
organów bezpieczeństwa publicznego, wskutek któ 
rej ustawa przeciw pijaństwu nie zawsze równie 
skuteczną okazać się może. IBanowicie c. k. sąd 
powiatowy w Liszkach w relacji swej podnosi, iż 
zachowanie się urzędów gminnych wobec przekro
czeń pomienionej ustawy jest zupełnie bierne, i że 
wszystkie doniesienia o tych przekroczeniach nad
chodzą tylko od ck. żandarmerji. 8
przypomina c. k. starostwo zwierzchnościom g 
nym, że bacznem cznwaniem nad wykonaniem p z 
pisów ustawy przeciw pijaństwn, spełnią znaczną 
część ważnych Bwoich obowiązków, zapobiegną bo
wiem demoralizacji i zubożeniu ludu wiejskiego.

O każdym przeto dostrzeżonym wypadku opil
stwa donosić mają c. k. sądowi powiatowemu, a to 
przeprowadziwszy poprzednio ścisłe śledztwo, czy 
nie zachodzi wina szynkarza. względnie w którym 
szynkn upił się przestępca. Doniesienie przeto do 
sądu wniesione ma także zawierać szczegóły o wy
niku dochodzenia przeprowadzonego przeciw szyn- 
karzowi.

Dalszym skutecznym środkiem do zapobieżenia 
opilstwa będzie pilne przestrzeganie godziny poli
cyjnej. Przekraczających tj. trzymających otworem 
szynki po godzinie 9 wieczorem, ma zwierzchność 
gminna ukarać grzywnami i o każdym wypadkn 
donosić ck. starostwn. Wreszcie poleca się zwierz
chnościom gminnym ponownie, aby czuwały nad tern, 
by ustawy przeciw opilstwu w każdym szynku na 
odpowiednim miejscu się znajdowały. Nadmienia się 
przytem, że przeciw naczelnikom gmin, którzyby 
dopuścili się opieszałości w wykonywanin obowiąz
ków wyżej powołanych, postąpi c. k. starostwo we
dług całej surowości prawa.

Kraków, 10. czerwca 1883.
Podpisano: Badeni, m. p. 

Spodziewać się należy, że i inne starostwa w 
krajn pójdą za przykładem krakowskiego — a w 
szczególności zdałoby się, aby magistrat lwowski, 
wziął się raz energicznie do zarządzenia środków 
zapobiegających szerzenin się pijaństwa.

— Co kraj... to obyczaj. Redaktor boliwiań- 
skiego dziennika La Patria za artykuł wysławia- 
ący dobrodziejstwa pokoju, skazany został przez 

prezydenta Compero na... przekłucie uszu i doży
wotnie noszenie odzieży z grubej tkaniny, takiej,
, aką posługują się Indjanie.

— Marsylianka w Warszawie. Kolonia fran
cuska w Warszawie uroczyście obchodziła dzień 
swego święta narodowego 14. lipca. Członkowie ko
lonii licznie zebrali się pod wielką werandą w o- 
grodzie hotelu Drezdeńskiego, przystrojoną w cho
rągwie i draperje barw francuskich, z rozwieszone- 
mi tn i owdzie tarczami hęrbowemi miast Francji; 
pośrodku werandy widniał portret prezydenta rze
czy pospolitej, Grevy’ego, a nad nim posąg Rzeczy
pospolitej. Około godziny 8. wieczorem przybył 
konsnl francuski, p. Boyard i ozwały się dźwięki 
marsylianki. Strzałem z moździerza oznajmiono roz
poczęcie bankietu, który przy grze orkiestry skoń
czył się o północy. Na zakończenie nroczystości 
spalone zostały ognie sztnezne.

—  Szkoły ludowe powstają na Ukrainie w do
brach hr. Branickiej, która na ten cel zapisała 
286.400 rs. W szkołach tych ma być wykładana 
przedewszystkiem nauka rzemiosł, jak ślusarstwa, 
stolarstwa, kołodziejstwa itd. Doskonale uposaże
nie zakładów, daje rękojmię ich powodzenia. Nau
czyciele mają pobierać po 330 rs. rocznej pensji, a 
każdy uczeń również będzie otrzymywał wynagro
dzenie za dokonane w warsztacie roboty. Początko
wo ma być otwartych tylko 18 szkół. Liczba zaś 
ta będzie stopniowo powiększana, gdyż zapisany 
przez hr. Branicką fundusz ma dać utrzymanie 218 
szkołom we wszystkich wioskach, należących do 
dóbr ofiarodawczyni.

— Stanowisko aktora w Anglii. Henry Ir- 
ving, najznakomitszy współczesny aktor angielski i 
dyrektor „Lyceum theatre", opuszcza w tych dniach

całem swojem towarzystwem Anglię i udaje się 
do Ameryki, gdzie zamierza rozpocząć cały szereg 
przedstawień. Z tego powodn na cześć H. Irvinga 
urządzono wielki bankiet, w którym wzięli ndział 
najznakomitsi przedstawiciele arystokracji angiel
skiej, świata uczonego i artystycznego. Przewodni
czący lord Coleridge oświadczył, iż prezes parla
mentu Gl&dstone w słowach nader gorących uspra
wiedliwia swoją nieobecność „z powoda ważnych 
zajęć urzędowych*. To samo nczynili arcybiskupi z 
York i Durham. Ten ostatni nawet napisał list w 
którym mówi: „Żałuję niezmiernie, że nie mogę 
być obecnym na bankiecie, każdy bowiem, pragną 
cy podniesienia moralności publicznej powinien pra 
gnąć, aby oddaną została cześć mężowi, który tak 
wielkie położył zasługi około podniesienia angiel
skiej meny narodowej*.-Na .bankiecie lord Colerid
ge w długiej i znakomitej mowie skreślił rozwój 
teatrn i zaznaczył zasłngi Irvinga. Piękna ta de 
monstracja dowodzi, jak w kraju wolnym nmieją 
czcić zasłużonych artystów. Na bankiecie byli obe 
cni ministrowie, kilkn dyplomatów zagranicznych 
znakomity malarz Alma Tadema.

-  Węgierscy uutorowie w Paryżu. Grono 
węgierskich antorów i dziennikarzy wybrało się na 
wspólną wycieczkę do Paryża, gdzie utworzył się 
komitet celem godnego przyjęcia gości z nad Dą
sają. Przedwczoraj ndali się oni do W. Hago. — 
W imienin Węgrów przemówił Franciszek Pulszky, 
dyrektor narodowego muzeum w Peszcie, wybitna 
osobistość polityczna. Pnlstky przemówił temi sło
wy : „Rzadko pojawia się W histoiji ludzkości wielki 
poeta. Oni to w różaych epokach są drogoskazami 
postępu. Przybyliśmy daleko, od granic eywiłizacji, 
aby opowiadać naszym dzieciom i wnukom, żeśmy 
widzieli największego wieszcza obecnych czasów. 
Przyjmij pan zapewnienie naszej czci i uwielbienia."

W. Hugo rozpłakał się; zrazu nie mógł mó
wić z wzruszenia, wreszcie wyrzekł: „Jesteście sy
nami wielkiego narodu, który walczył i cierpiał za 
wolność myśli i za polityczną wolność, taksamo jak 
my wszyscy walczyli i cierpieli za te drogie wol 
ności. Nasz wiek jeszcze nie osiągnął tego cela, ale 
miejmy nadzieję, że stanie się to w następnym, tak, 
że istnieć tylko będzie jedna wielka ludzkość, po
łączona między sobą węzłami braterstwa.

Wieczorem odbył się na cześć Węgrów wielki 
bankiet, na którym, między innymi był obecny hi
storyk i senator Martin.

— Przezorna mama. Dzienniki włoskie opo- 
skie opowiadają zabawne zdarzenie, które przytra
fić się miało w tych dniach w Turynie. Lokatoro- 
wie jednego z domów położonych przy ulicy Maria' 
Yictoria przerażeni zostali krzykami pewnego dziew
częcia, wołającego o pomoc. Przybywszy na miej 
sce dowiedzieli się, co następuje... Około godziny 
5. popołudniu Gniseppina R., licząca szesnastą wio
snę, wyszedłszy z domn na nlicę, prześladowaną 
była przez jakiegoś jegomościa z olbrzymiemi czar
ne mi wąsami, który krok w krok za nią zdążał.— 
Przerażona, nie mogąc się wymknąć prześladowcy, 
wpadła do pierwszego lepszege domu i schroniła 
na sehody. Ale ledwie się obejrzała za siebie, uj
rzała jegomościa z ogromnemi wąsami, który jnż 
bj przy niej... Wtedy, doprowadzona do rozpaczy, 
zaczęła krzyczeć, ile jej tylko siły starczyło. Wrza- 
sk* dziewczęcia sprowadziły, jak to już wyżej po
wiedzieliśmy, mieszkańców domu i policjanta, któiy 
złapał za kark napastnika i chciał go odprowadzić 
do policji. „Panie policjancie — zawołał wtedy u- 
jęty zgodzi się pan przecie, że matka, w pe
wnych razach...* „Jakto matka?— krzyknął przed
stawiciel władzy — Co m{ to śpiewasz! Proszę dać 
pokój dziewczynie i ruszać za mną!..* „Kiedy tak 
to poznaj pan we mnie jej matkę...* I to mówiąc, 
zrzuciła olhrzymie wąsy na ziemię. Nieznajoma by- 
a s o me rodzoną matką Gniseppiny, która Umyśl -

ochoczym osadnikom. Po kilkn miesiącach sprzedał 
dziesięć razy więcej hektarów jak cała wyspa wy
nosiła a osadnicy zwabieni prelekcjami, anonsami i 
wszelką inną reklamą, jadąc dla objęcia zakupio
nych gruntów, po części w drodze poumierali w 
skutek rozmyślnego postępowania z nimi kapitana 
okrętn, reszta zaś około 79 osób zjedzoną została 
przez ludożerców. Podszedłszy rząd francuski, wy
prawił margrabia później jeszcze 378 osób na sta
tkach hiszpańskich. Jaki ich los i zawód spotkał, 
łatwo się domyśleć. Kilkanaście ofiar tego łotro- 
stwa, dostało się jednak po latach do Europy i 
wytoczyło proces bezczelnemu wyzyskiwaczowi świe
tnego urodzenia. Proces toczy się z wielką zacię
tością ze strony osznkanych, ale i margrabia mając 
pełną obecnie kieszeń, bronić się będzie bardzo 
dłngo.

—  Szczyt wyobraźni. Zapaść na cholerę ed
widoku malowanych ogórków...

—  Niewidz alny monarchi. Czarni królowie 
w Afryce są samowładnymi i despotycznymi mo
narchami w swoich państewkach, lecz sprawowanie 
władzy jest połączone u nich z pewnemi niedogo
dnościami, które czynią, iż los królewski nie za
wsze jest godnym zazdrości. I  tak, jak opowiada 
francuski podróżnik Soleiłlet: We wnętrzu Afryki 
jest państewko Kaffa, którego król i królowa są 
zawsze niewidzialni i kryją się przed podwładnymi, 
nie z obawy spisków, lecz jedynie, by tajemnicą, 
jaką się otaczają, dodać nrokn monarszemu maje
statowi. Nikt z poddanych monarszego oblicza o- 
glądać nie może, a ministrowie i dygnitarze, po 
trzebiący konferować z królem, wchodzą tyłem do 
andjencjonalnej sali i z workiem na głowie. A gdy 
król chce nżyć przejażdżki, to mu królowa podo
bny worek na głowę zakłada i sadzają go na naj
starszego i najspokojniejszego konia ze stajni, czte
rech dygnitarzy prowadzi takowego za cugle, pod 
czas gdy chmara ennachów rozpędza batami cieka
wych. Kto by się pochwalił, iż króla kiedykolwiek 
zobaczył, zostałby nkarany śmiercią.

Hotel WARSZAWSKI : A.
Z. Uranowicz i B. Kruszelnicki 
Skrzyszowski ze Stebnik.

ze

P O C I Ą G I  K O L E J O W A  
podług segaru lwowskiego

Frsyefeodsą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 win. 40 rano pociąg po

pi ssany, o godz. 9 win. t7 wieczór pociąg osobowy, o 
rods. 11 win. 40 przed południom więszany, o godz. 7. 
win. 54 wieczór pociąg lokalny.

Z OZEBNIOWJLlfiO: o godz. 10 adn. 0 wloezór poeląg 
pospieszny, o godz. 8 win. 81 raso i o godz. 3 win. 52 po 
południa pociąg wieszany.

Z FODWOLOCZY8K: na dwonoe w Fodzawozn 8 
goiz 10. win. 17 wieczór pociąg pospieszny, o godz 2wis. 
81 rano i o godz. 8 win. 48 po południ* pociąg mieszały 

Z FODWOŁOOZY8K: na dworzec główny lwowski 
o godz. 10 win. >0 wloezór poeląg pospieszny, o godz.o 
win. 5 rano i o godzinie 0 win. 16 po poładnia pociąg 
Wiąazayy.

Ze STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o god*. 8 win 
20 i i g omnibusowy, wleesór godz. I wie. 82 pociąg 
wląszzny, i o godz. 8. wi. 14 popołudnia pociąg lokalny 
Saczoriec L*ów.

Odchodzą ze L w oy.z 
Do KRAKOWA; o godz. 10 win. 50 przed półnooą 

poeląg pospieszny, o godz. 4 win. 5 rano pociąg osobowy 
godz. 5 win. 9 po południa pociąg więszany, i o godz. 
min. 85 rano pociąg lokalny mieszany.

Gujslantii, inapł i M .
Wiedeń d. 17. lipca. Na dzisiejszy targ do

wieziono żywej nierogacizny galicyskiej 3435, Sre- 
dnio-ciężkich bagonów 1814, ciężkich bagonów 1364, 
razem 1613.

Galicyjskie płacono 32, 40, do 41 zł.
Średnio ciężkie węgierskie 45 do 50 zł., cię

żkie bagony 50 do 52 zł. za 100 kilo żywej wagi.
Wilhelm Amirowicz & K. Schels.

Wedeń d. 17. lipca. Na targ dzisiejszy do
wieziono 1864 sztnk ciężkich bagonów, 1814 śre- 
nioh bagonów, 3435 sztnk warchlaków.

Płacono za ciężkie bagony od 48 zł. do 52 zł. 
— ot., za średnie bagony od 43‘ zł. do 47 zł., za 
warchlaki od 34 zł. do 43 zł. za 100 kilo żywe 
wagi bez podatkn.

A. Krzysetofowicz & Cum.

Do CZERNIOWIEC: o * godz. 6 win. 80 rano 
pospieszny, o godz. 18 win. 15 po południa i o godz. 
min. 10 w nocy poeiM więszany.

Do PODwOŁOOZYSK: z głównego dworca o godz 
6 rano pociąg pospieszny, o godz. 18 win. 38 po południ, 
i o rodź. 10 win. 31 wieczór pociąg więszany.

Do PODWOŁOOZY8K: z dworea w Podzamcza o 
godz. 6 win. 10 rano pociąg pospieszny, o godz. 1 win. 
1 popołudniu 1 o godz. 11 wtoozór pociąg mięsa.

Do STANISŁAWOWA na Stryj, rano o godz. 7 Mn 
5 pociąg mięrzany, wieozór o godz. 7 mn. 10 pociąg 
omnibusowy i a godz. 11 min. 80 przedpołudniem pociąg 
lokalny Lwów- Szczer sec.

L w iw  s Izby kudlawoj, 19. lipca 1883.
1. A k cje  z a  sz tu k ę  

bas ktpou Mażąatga piata żądają 
Kalaj gaiła. Kar. Lad. 200 zł. w. k. 290 75 294 —

a lwaw.-aszn.-jaH. 200 ił. w. a. 168 BO 171 —
Banks kypot. gali*, po 200 sl. w. a, 290 — 295 —

„ krsdt. galiz. po 200 sl. w. a. 260 — 255 —
U. L is ty  Z M taw ae z a  z łr .

N i  łapana Maiąaaga
pra.

s
pra.

w. a.
W a  A a

okrnewo
la* 41V* L
w. a. 
w. a.
10% pr.
6 pra.
I  .

H f .

99 25 100 25 
89 60 90 50 
99 25 100 25 
86 50 88 

IQ1 70 102 70 
97 70 98 70

100 60 101 69
101 -  102 60 
♦8 — 96 —

Teleiranj Gaz. Kar. i ostatnie iMoioicL
Wiedań d. 19. lipca. Wiener Ztg. ogłasza: 

Ministerjum handlu zarządziło dziesięciodniową 
obserwację także co do tych okrętów, na któ 
rych wdrodze żaden wypadek cholery się nie 
wydarzył, i które mają z sobą lekarza, tudzież 
na wszelkie okręta, jadące z Indyi które pły
nęły kanałem Snezkim.

Paryż d. 18. lipca. W kołach parlamen
tarnych krąży pogłoska, że baron Desmicheles 
albo Kazimierz Perier mianowany zostanie, po
słem w Wiedniu.

Nyiregyhaza d. 18. lipca. Na dzisiejszem 
posiedzeniu wyszły znowu na jaw smutne fak- 
ta. Jan  Casimir, przedtem pandur przy komi
sarzu policyjnym, Vaya, zeznał, że ua rozkaz 
Vaya bił flisaka Csepkanicsa rózgami po pode
szwach tak, że się aż rózgi połamały. Nastą
piło przesłuchanie Vaya. Ten zachowuje się 
nieprzyzwoicie, zuchwale, mówi do oskarżonych 
„ ty “ i zaprzecza jakoby ich torturował. Pro
kurator przedkłada akta, podług których Vaya 
był już niejednokrotnie w śledztwie z powodu 
torturowania aresztantów i raz nawet był sk a 
zany na 100 zł. kary. (Poruszenie). Z powodu za
chowania się Vaya przyszło do ostrego starcia 
między obrońcą a prezydentem.

Kair d. 18. lipca. Rząd przyjął propozy
cję Anglii wysłania 12 lekarzy do Egiptu.

Bruksela d. 18. lipca. Król wyjeżdża ju
tro do Sya, aby odwidzić króla holenderskiego. 
Wieczorem powróci.

Petersburg dnia 18. lipca. Internowany w 
W iatce biskup Krasiński odjechał dzisiaj. Za
mieszka w Krakowie.

Petersburg d. 19. lipca. Moskiewskie pa
rowce pocztowe zastanowiły swoją komunikację 
z Aleksandrją. Pocztowe parowce towarzystwa 
„Mdbsagerie maritime* zastanowiły komunikację 
między Stambułem a Odessą.

Tyflle d. 19 lipca. Z powodu ogromnego 
podwyższenia podatkn grantowego, 70 rodzin 
armeńskich wy wędrowało z wilajetu W an, i 
podało do głównego zarządu kaukazkiego pro
śbę o pozwolenie osiedlenia się w okolicach 
Karsu.

Berlin d. 19. lipca. Na wywody Gazety Ko- 
hmkiej, że państwo ma jeszcze podostatkiem 
broni przeciw Watykanowi, odpowiada Nordd. 
Allg. Ztg.: Broni w ogóle nikt dotąd nie rzu
cił. Bronią państwa nie będą nigdy środki pre
wencyjne, ale repressyjne. Kwestja atoli zgoła 
nie leży na polu odwagi i walki, tylko na polu 
rozwagi: co jest pożytecznem dla państwa i je 
go obywateli.

T»w. kr*4. g*li«. 6 

■ • ■

B u k i kfp. galU. 6
■ a ■ 8
a a a 8 a

Luty dłużna g. u. kar. w I.
a a a a a a

8 .  L i  a t y  l i n ż u c  «
OgBI. roi. krod. zakład dla Gal.

Buków. 6 pro., o* w 16 lat.
L  O ki [i z a  l t t f  i t r .  

Iudo»nixfiajM galic. 6 pro. m. k.
Oblig. kom. sak. kr. wi. 6 pr. w. a. 
Połyoaka kraj. z r. 1871 6 pr. w. a.

8 . Ł t i r
Klacta Krakowa 

„ Stanisławowa
8  I  «  ■  »  t  f .  

Dukat holoudoriki 
Dukat m ańki .
Napoloondor 
P kporja rosyjski 
Rubol rosyjski srobruy 

.  a papiorowy
100 marafc aiosuookiok
Srobro ,
Knpoiy w orobrzo

K U R S G IE Ł D Y  W IE D E N 3 K IE J.
W ied eA , dnia 19 lipca 1883 

godzina 1. a lnn t 40 popołudnia.

98 50 99 50
95 — 98 —

101 — 1G2 80

17 60 19 50
22 — 24 —

5 66 5 66
1 68 5 68
9 45 9 55
9 74 9 84
1 £4 1 64

1 16’/. 1 1 7 \.
58 2J 69

62.—
107.—
292.—
156.60

nie się przebrała, aby córki nie spnszczać z oka. 
. ^,W 0 Jehim chóralnym śmiechem powi-
! w ™ l Z? l8.ę odkryt% maskaradę. Herod-baba, 
. ■ . } a IU®®ił% scenę, złapała córkę za rę-
kę zbiegła ze schodów i wsadziwszy ją do fiakra 
odjechała do siebie.

—  Skandaliczny proess kołonlzutyjny toczy
aię obecnie w Paryżu. Szlachetny margrabia dn 
Breil de Rays, były dyplomata, osiadły w zamku 
fendalnym Qummenron oszukał blisko 1000 osób na 
5 milionów fr. Zakupił on za kilkanaście fantów 
paciorków i tytonia skalistą wysepkę Australii roz
ległą na 7000 hektarów 1 sprzedawał ją częściowo

T e a t r  * # • ,  
p a d  d y r e k c j ą  J a n a  D ^ b m ń s k i c g o

We czwartek dila 19. lipca 1883 roku

A r t y k u t  'H i t
komedja w 5ciu aktach przez Kazim. Zalewskiego.

Węg. akcje kr. 292.— 
Unionsbank 113.25 
Nordb&hn 269.50
Kolej AlfBld. 169 75 
Kolej lw.-czern. 169 50 
Wied. Comumd 123.25 
Elbetal 218.75
Losy tureckie 24 25 
Bankvsreia 105.75 
Losy węgier. 115.75 
Marki niomioe. —.—

Usposobienie: słabe
W le d e d *  duin 19 lipca 

godzina 10 minut 49 przed polsdnJo*
Angło-austrj. 107.— 
Kolej Połudi, Ił 6.80 
Napoleozdor 9.50 y, 
Usposobienie; słabe 

dnia 18. lipca

Alpiny 
A nglo-Anstr.
Kolej Kar. Lad.
Łobj Poład.
Kolej p&ńs.Elżb. 323.10 
Węg. Nordottb. 168.50 
Węg. obi. p. al. 99.50 
Kolij siedmiogr. 109.90 
Zł. rent. węg. 4%  88 .50  
Roi. rnbel. pap. 1.16. V* 
Galie, indenuu 99.—

Akęji kredyt. 293.75 
Kolej Kar. Ltd. 29190 
UnJozibaak 113 50
Kossyj. banka. 1.17

B a r llm , 
godzina 4 mimst 

Resyjs. bank. 199 40 
Lmshardy 171,—
Kolej ruuuit. —.—

30 po południu 
Akeje kredyt. 506.60 
Giijęyjskia 125.10 
Aintr. banki. 171.—

Huckera z p fe k z  w e L w ow ie .
p o le c a

Koniak kuraeyjny prawdsiwy franenski w rótnych gatnn 
kaeh po cenie 2 ał. do 3 słr. i 50 et , orna malagę.

O.
P r s y j e e k m l i  d. 19. lipca 1888.

Hotel 7-ORZA: F. Stecher ze Złoczowa, 
Schnell z Firlej ówki.

Hotel ANGIELSKI: B. Skibniewski z Balie,
T. Wasilewski z Sienkowa, A. Meysner z Ubrzeźa, 
A. Bieleń ze Zborowa, A. Kohlman z Seretu.

Hotel LANGA E. Timich, D. Nenmann, A. 
Wilhartiz, A. Wetzburg i M. Pollak z Wiednia.

Hoto! EUROPEJSKI: A. hr. Miąozyfiski z Wo
łynia, L Cieszkowski z Ukrainy, S. Horodyski z 
Rossji, W. Ciciejowski z Radziwiłłowa, ks. dr. 
Czerlunczakiewicz z Krakowa, L. Ławrowski z Mo
skwy, I. Hochmann z Wołynia.

Podpisana gmina Zniesienia ma sobie za 
najmilszy obowiązek złożyć niniejszem tak szano
wnej straży ogniowej miasta Lwowa, jak i lwo
wskiej straży ochotniczej w ogóle, w szczególności 
zaś Wielmożnym panom Prannowi i Hryniewiczowi, 
naczelnikom, i Wielm. pp. Ili&siewiczowi i Karicho- 
wi, oficjałom tychże straży, wyrazy najgłębszej na
szej wdzięczności i podzięki za ndsielony gminie 
zniesieńskiej ratunek, przy pożarze w dnia 15. lipca 
r. b. tamże wybuchłym, który przy panującej P°* 
susze i niezwykłych npałach takie jnż rozmiary 
przybierać zaczął, że tylko środkom ratunkowym i 
niezwykłej ofiarności, z narażeniem życia własnego, 
wspomnianych szanownych obu straży ogniowych, 
mianowicie zaś mistrzowskiemu kiorownictwn tako
wych, zawdzięczamy dziś jedynie, że gmina nasza 
oealoną, pożar zlokalizowany, a nieszczęście grożą
ce tylu rodzinom sknteeznie zażegn&nem zostało. 
Przyjmijcie przeto zacni mężowio z głębi serca 
płynące słowa niewygasłej wdzięczności, które Wam 
składa gmina tntejsza za szlachetne trudny i p0-

  święcenie Wasze, niesione w obronie życia i mienia
tylu nieszczęśliwych, których imieniem także niech 
nam wolno będzie dodać do powiedzianego, jeszcze 
i to nasze poozciwo: „Bóg Wam zapłać panowie*. 

Zniesienie d. 18. lipca 1883.
Hittel Lechner, naczelnik gminy; 

Dmytro Dobrzański zastp. n&cz. gm.
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Wiedeński BaoKroreie po 100 
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keje kolei.
Albrechta po SOO sir. . .
A f51 Idej po 300 słr. srebr. 
Siżbiety ,  200 ,  ,
Fordy mda półrooooj po l w

sir. n . k............................
Frauslstka Jóeala po 200

cl. w. a . .........................
Kolei gal. Eorola Ład. po 200
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Mcrtw9ko- Sd^aka (eentraL

po 200 słr.........................
Lwewsko* Ca: jiow.- Jasika

po SOO ar...........................
Austr. pół. sach. po 80C sł. as.
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Rudolfa po 300 s>r. srebr. 
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Bodsporod. allg. Ester. 5 pr. sł.
,  spł. w 38 lat 5 pr. w.a.

Sal. Tow. kred. ciem. 4 pr. wa.
P a 19 5 d p

Gaili- tank hipot. 6 pr. wa.
■ Saki. kr. włoś.ą ,  „

Ba* •  astr. węg. m k. 6 pr.
a ■ .  w, a. 5 .

Ot -igacja pierwareEatws. 
kol. <n. 100 sir .)

„Ibrsohtu po 800 sł. 5 pro.
srebr. w. a........................

AlfSldzka po 200 sł. 5 pr.
srebr. w. a........................

Cseska s 800 słr. «r. w. a.
Elżbiety po 5 pro. sr. . .

a om. 1862 pr. sr. w. a.
a a 1370 6 a •  a
a a 18725 „ ,  B

Ferdynanda pół. 5 gro. m.k. 
■ .  6 ,  w.a.
,  ,  6 ,  «•*»•

Gil.K. L. 300 sł. 5 pr. sr. .a.
.  U. era. 6 pro.
.  III. ei 1871 300
a IV. e. s 300 sł. 6 pr.

Lwow.-Crer.-J«88.1. em.1888 
300 sł. 5 pro. sr. w. a. . 

Lwow.-Czer.-Jas. IŁ om. 1867 
800 sł. 6 pro. ar. wi s . . 

Lw.-Cser,-J»«. IH  aas. l i f t  
800 ał, 8 w**- w>. v .  o . .

p iso. żąda. 
sir. w. a.
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srebr. w. i ....................
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6 pro. sr. w. . . .  

Rudolfa era. 1873 po 800 sl.
R pro. sr. w. a. . . .  

Bledmio^rodskioj sa 800 słr.
1  prot............................ .....

Papiery loteryjce 
(sztuka).

Sakłsd kr .dlaban. i prse * 
Klary po 40 słr, m. k. . 
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K. Selm po 40 sł. a . k, . 
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Sianiiławoeska (połyozSif*' 

po 20-słr, w. a. . . .  
Waldsimn po 20 zh. ra. k. 
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Hamburg X) mark . . .
Łosdyu 100 fut. sstorS,

^laeą | ładg 
w. Bu

95 25 

101 20 

101 80 

101 80

92 7

95 75 

102 10 

102 -  

102 —

93 21

i d * © O J -T 1 » • o H l I » i t
r= -  g 1'ffs -a k ? g g g So -̂s JS

N Ł s  * 0C W ? msd
s  « 7 r  c B

o-m -a-a’3 Oj. 4
« l i

oJrJ oC

s 5 £■ fe S* o
i S  ? -  ^  a > S

a i i ę
a> 2 ®
fe S.^*c 3  5 'w ' ' l i 1!

c= 9  k U l > , i  1 a s . |tofl;§.-2 E ST f g-s gl lis  i gf
S ? t , ! ł

- s #

- s t•SJ8s  „ 
r S - fO b ,8

171 25 171 75 
89 75 40 25
20 76
17 60
18 5"
21 
18 
87 60 
10 —

23 
44 21

22 75

17 fi5

68 50 
59 56 
59 50

21 25 
18 50
’9 - -  
7,4 — 
40 — 
"8 ~

23 FO 
>4 7 :-

37 75

59 6 > 
59 6' 
59 63

:0 06 JO 15 
*7 47| *7 52

'"•s? 5  ~ l ,S 'H fi ® a-o =

CJ=» ® * o « §£ * §  f f t k  M J45-SS
" ^ a o . s o P o Ą s j s  § g 5 E a
« 1  J  s-s

- 5 ' S s - £ s i aars 3 " a 4 . .
IPo ® ® fe « «  *3. i

1 ® a * «a>° ^  ”Z? o O 5 B"" 0l'(B'S m <*13
? f* I tóa-S s « |  «.S fl-g 8 .g l  

 ! g  a 2 :3-2-3 .5  - ’*-2 “px-ł a g  s-_____  ̂ <a PnTj ŁQJhJ0.

rxs ,

fl o o

AB
H
Q

h

H

* I g  B* * a
8  S $ £ §  «®4i

* _ < = • §
*  « --3nr fm m
”  a  Ł S C  «  ► k *= s g .s a 

«  ^-2 «

03

r J 3̂
■a N ► §.g»S.SPe*eQ Pe fl

kS o ••
■o e « ^  1I -  M 1 1Sd  ̂ £ a_ _̂J5l

J A
o

H

WH

d
fe

o
►

b a l

•*» 
5

— • «  
‘— I *«e

- d f r
ta—,

^  IX !  ^

0  <v ®*or*r» u tsi b

1  s  *

'o'-N «0
"  a  

5 -a S

a  i
t e  ÓS •

SL I 
2  "3 -a s?H  -O «  o n  S  S je oo
5Ś oS § «
A  8  &-SO W,H

^ yn m <3̂ S «n _ea
^ S ^ S l S i  
S-s o SŁ ?s1  ■2 l£3

®  *3 ¥  'SH m o.

* . S «
-2 On -22

ra g  ® 

ra »■_Q M fc£-00

®
3  ® rt

c a 'S 9O OT ___  53

W
es
0D
:©
>9

03

cd

NA KOMPOTY
codziennie świeże, słynne

Cseirectoy
K l e p a r o w s k l e

  również
Wisznie hiszpanki 

i  morele wioskle
roi la handel

St. Markiewicza
we Lwotoie, w BynJcu l. 42.

1991 1 - 6

2113 l  ?

P o s z u k u j e  s i ę

d z i e r ż a w c ó w ,
na dwa folwarki w powiecie - ł̂umae^im 
przy kolei Transwersalnej położonych, a 
mianowicie w Ostryni o 450 morgach, w 
Pszenicznikaob o 550 morgach dobrej 
gleby.

Zgłoszenia pisemne lub usta' przyj
muje io koAca lipca t. r. właścicielka 
JW. Karoima hr. Husarzewska, n‘b też 
Zarząd dóbr w Horodyszozu. poczta Tyś- 
mienica. 2122 2—6

C l l ó w n y  s k ł a d
piwa ołomunieckiego

nadgrozonego medalem zasługi na wystanie wiedeńskiej, dla 
Galicji i Bukowiny we flaszkach i beczkuch a

JEM i u n s n  B e r t  e f  a,
we Lwowie, ulica Kopernika, liczba 8.

Woda i Pudry do ząhów
D r .  ?  1 E B B G

z fakultetu meaycznego w , Paryżu 
8 ,  M  p l a c u  O p e r y  u  P a r y i n .

M EDAL ZA SŁU G I pizyznany DOKTOKOW I P IE R R E  
na w ystawie wie ’ ^"Mej, najwyższa nagroda przy m an a  środkom  

toaletowym  do ’ zębów. 878 7—» i

L. 32.581

Ogłoszenie licytacyjne.
Celem wydzierżawienia dochodów mjtniczyph przy drogach krajowych na rok 1884, 

ewentualnie zaś po koniec roku 1886, p zaprowadzona będę we właściwych Wydziałach po 
wiatowycb, rozprawy licytacyjne.

Termina pomienionych rozpraw oznaczą pojedyncze Wydziały powiatowe, w czasie 
wszakże pomiędzy 8. sierpnia a końcem września b. r,

Wykaz stacyj mytniczych, wystawionych na licytację
w roku 1S83.

4 5 0  złr.

19 I |  Sielec-Zaleszczyki |  Horodeński |  Niezwiska |  1 .008 |
1.008 złr. i

L  o l i o m o b i l a ,
i rałocarnia parowa |

C lay tm a  & Shuttlew orth  (najnow sze-; 
go system u), nader dobrze u trzy m a
ne, praw ie nowe są do sprzedania za 
p rzystępną cenę. O T TO  R A T H  we 
W IE D N IU , X  L axenburgerstrasse  10.

17ć9 3 3
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Droga krajowa Powiat Nazwa stacji
Cena wy
wołania U w a g i

1 I Rzeszów-Nadbrzezie Niski Piorunka (Nowosielec) 1.400 z domkiem
2 Jeżowe 1.245 z domkiem

2.645 złr. |
3

? i
Sanok-Rzeszów Brzozowski Dynów | 2.556 z domkami

4 Niewistka j 550
3.106 złr. |

5 III Żółkiew-Mosty Kry- 
stynopol Sokalski Błotnia i 400 z domkiem

6 Nowydwói 2.420 z domkiem
3.825 złr. |

7
IV Rohatyn-Tarnopdł

Brzeżańsk Kurzany 1.100 i_ domkiem
8 Rohatyński Kutce 1.60n z domkiem

2.700 złr. |
9

V Tarnopol-Zbara;
Tarnopolski Szlachoińce 1.440 z domkiem

10 Zbaraiki Zbaraż 1.300 z domkiem
2.740 Ar. |

11

r
Strusów-Buczacz Tiembowelski

Strusów 1.610
12 Daraohow 450 z domkiem
13 Dobropole 1.160

3.220 złr. |
14

YII Lwów-Stojanów Lwowski P^dliski mał« 2.005
15 Kamionecki Ruda 1.500 z domkiem

, 3.505 złr. |
16 | — | Tarnów-Szczucin [ Tarnowski |  Krzyż I 2.235 |  z domkiem

2.235 złr. |
_17 | — ł Przeworsk-Raóczuga |  Łańcucki |  Przeworsk | 1.904 |

1.904 ałr. |
18 — |  Krasne-Busk 1 Kamionecki 1 Busk 1 1.450 |  z domkiem
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Ceny staników 5„ W J: i4 
Centure po 6) 8, 10 do ^

Pisy zamówieniach listowych uprasz. się 
o przystanie miary w eentymetraoh: 1. 
objętożó piersi i grzbietu pod ramionami 
wzięta, 2. objętości kibioi, 3. objętośoi 
bioder, 4. długości od miejsca pod mio- 
&ami do kibici Hiarę należy brać po iukns

Zmiana lokalu.
Mnn siiei M ie li

JÓZEFINY DĄBROWSKIEJ
przeniesiony został z placuH.lickiego 
1. 14 n a  p la c  ALARJACKL 

1. 8 . I I . p iętro .
(Kamienica ki Ponióstieto.)

'i 170 3 - 6

Ś W I E Ż E

wody idińeralai
krajowe, t. j.: Rymanowska, Iwonioka, 
Szczawnicka, Źegiestowska, Krynicka i tp

z a g r a n i c z n e  •
Marjenbadzka Karlsbadzka, Selcerska; 

wszystkie gorżkie i t. p. 
są do nabycia w głównym składzie

J. Ihnatowicza,
u lic a  K o p e rn ik a , lic z b a  3 .

M łoda osoba
chciałaby objąć obowiązek na wsi za
cnym domu ako panna służąca. Świadec
two ma n żądanie, a łaskawe zgłoszenia 
pod B. D. w ^anoku u rani Saiume* No
wakowskiej. 2159 1—3

Ignacy Krausa,
o. k. notarjusz w Sokalu,

2194 poszukuje 1 8
koncypienta u  kwalifikowanego.

Zgłoszenia przyjmuje do 5. sierpnia 1883.
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P o s z u k u j e  s ię
B  O  W Y

rodowitej Francuski lub Polki, umiejącej 
wybornie po francusku, do dwóch chłop
ców, przytem osoby z dobrem wychów; 
niem. Wiadomość, ulica Gródecka, 1. 11, 
we Lwowie. 2191 1—1

wypadania włosówi łysych
więcej! Najaw. wynal. świet. 
rezl. małe koszt. Bliższe udzieli 
Grolioh w Bernie. I 1619 1—10

Potrzebuję

koncypienta
i  p rak tyką adw okacką, a  któryby 
dłuższy czas m ógł pozostać w mojem 
biurze. K andydaci raczą się zgłosić 
podając czas i m iejsce dotychczaso
wej swej p rak tyk i. 2.80 2 3

Dr ŁJ a c z e w s k i ,
a d w o k a t  w P r z e m y ś l u .

Niema nagniotków
Niezawodny środek na w ygubie

nie nagniotków , brodawek i innych 
podobnych narośli sk ó rn y ch , bez bolu 
i bez żadnego niebezpieczeństwa.

Cena flakonu 50 ct. 
w A ptece

K. Krzyżanowskiego
we Lwowie.

Majątek ziemski
w na.Pepszej podolskiej glebie, w Ho- 
r< deńsKim powiecie, przy szosie i 
blisko kolei, posiadający 1290 m rg . 
czarnoziem u przy licznych i dobrych 
m dynkach, dający 7 °/0 z »ap ita łu , 

je s t w korzystnych w arunkach do 
nabycia przez 2 - 5

A . T £( DORO W IOZĄ  
w Cs- rniowciOh, hot* 1 Paryski, nr. 1.

W ODA G O R Z K A
n a ł u r t t l u H

tymająca prym  jo m ifd iy  u» ystkiemi wodami gorikiemi, zawiera o 170 gr. sta 
łych i  kutecsnych Ctę&ci więcej, jak Hunyady Janos, a o 360 gr, więcej jak

Pulna i  Friearichshall.

f j p ,  Fortepian
m ało używ any w dobrym  stan ie , jest 
tanio do sprzedania.

A . O r ło w s k i,
we Lwowie, R ynek, 1. 36.

(Wodę gorika Yictoris* aprobowałem i uznaję jej znakomitą i szczególnie 
pewną działalność. Ces. rzecz, tajny radca, prof. uuiw. w Warszawie. Dr. D. ] unl L 

W o d ę  KOFÓJtę F l e t o r l a  analizowałem ca; micznie i skonstatowałem w 
1000 częściach 606 części stałych i skntecznyeh i uchodzi ta  woda teraz słusznie 
jako n a j b a r d a ie l  e s e n e j o n a l n a  ze wszystki ch znanych wód gorlkich.

N\ Milicer, magister chemii w Warszawie.
Następnie zbadana przez profesora Roscoc w Manchester, profesora U!ex 

uamburga, profesora Balio w Budapeszcie. Ooeniona i polcoona przez profesora 
Dnoheka, Anspitza, radcę sanitarnego Osera, Lorinst-ru w H ie*1 k, profesora Oet- 
tingera, dr. Warsohauera w Krakowie, profi on Feigla, dr. szpitala dr. Głowac
kiego, dr. Widmanna we Lwowie, dr. Kryzego, dr. Zaleskiego, dr. Kobylańskiego 
di Kind freunda. dr. Kurojossa w Warszawie i t. d.

Najlepszy i najwięcej uznany środek we wszelkich oborobach żołądkowych 
i k bzhowycn, uderzeniach krwi w skutek siedzącego sposobu żyda - i d., prze
ciw chorobom cery, piegom, wyrzutom i gru'sołom. 20.8 12—16

Ni sk ła d s ie  we wszystkich ap tekach  i handlach  wód m ineralnych.
W isteresie publiczności uprasza się zażądać w y r a ś i i e  Yiotoria wody gorżkiej.

nsjakuratnioj wskazujący o z a s 
ś r e d n i ,  z dołączeniem do
kładnej instrukcj i ze^tawiouTOh 
różnic czasu pomiędzy południ
kiem lwowskim, a -młodnikiem 
innych stolice nropejskieb, ame

rykańskich i azjatyckich.
S z t n k n  1  z ł .  5 0  c t .  w . a,

poleca zegarmistrz miejski
J ó z e f  Wei s ,

Lirów , R yn ek , lic z b a  9 5 .

*

Osłabienie, choroby nerwów, tajne grzechy młodości, t wybryki.
M 9 r . W r u n a

p r o s z e k  p e r n a ń s k i
w y r a b i a n y  z  z t ć l  p e r u a ń s k l e h .

P roszek  pernański jest jedynym, ażeby osłabienie  
naraądów płciowych 1 j  rych , a temsamem u
mężozyzn impotencję i u kobiet niepłodność usunąć. 
Proszek pernański jest także niezawodnym przeciw wy

wołanym osłabieniom w skutek ubytku soków i krwi przez pomazania, o- 
namif dalej przeciw chorobom nerwów, a to: osłabienia zmysłów, ubywa
niu siły w organizmie, w krzyżach i grzbiecie pacierzowym, bolom w pier
siach i głowie, migrenie, ospałości, przytępieniu nmysłu, zatwardzeniu n- 
porezrwem, drżeniu nerwowemu w rękach, nogach i niedokrewnośoi i t. p.

Wszystkie wyżej wynienione choroby niemogą byó tak dalece zapo- 
moeą żadnego dotąd w medycynie znanego środka zupełnie wyleczone, jak 
przez dr. Wruna proszek pernański; za nieszkodliwość gwarantuje się. 

Cena pudełka wraz z przepisem użycia 1 sł. 80 ot. v53 a] 23—I 
Skład we Lwowie: w apt Z. Ruckera, w apt. pod Gwiazdą P. Miko- 

lascba; w Krakowie: W. Redyk® w Hzemi presch u J. Goliobowskiego; 
w Tarnopola: w apt. J. Jamrogiewioza. — Jeneralny ajent we Wiednin: 
Al. Gischner, dypl. aptekarz II, KaiseT-JoBefBtragse U,

TUTKI
c y g a r e t o w e

z najlepszego papierń cygaratowego fran 
nuzkiego (Panama, Pertan, Mais, Abadie 
Armenien, Ananas, Le Houblon itp.) wy 

rabia o-i kilku lat istniejąca fabryka
Józefy Ptaszyńskiej

prmy u l. H alickiej 1. 5 ,  I . p ię tro
(w podwórzu).

Cena tutdk z kartonami: Nr. 1. 2, 8 i i 
za 1000 ztnk od zł. 1.10 do 1.40 Teiame 
złocone lnb czarno litografowane o 10 ct 
wylej na 1.000 sztuk. — Pudelka na 100 
sztuk cygar 5 ot. — H a o s y n k i  do rc 
bienia cygai etek są na składzie. — Zamó
wienia wysyłają się jak najspieszniej

A d r e s :  J ó z e f a  P t a s z y ń s k a ,
liczba 5 ,  ulica B a l i c k a ,  1. piętro, w 
oodwórzn.

Apteka Sidorowicza
w KOŁOMYI, — poszukuje

u c z n i a .
L il io n c s c , ,= 7
tyczny i. »d :k piękności, 
służy do p< ]_ ia się 
wszelkich nii syswiści na- 
ikórnych. Flakon 3 marki, 
pół flak. 160. 277 1 4

Jedynie prawdziwa w e  L w o w ie  
w  a p t e c e  J a k ó b a  B e l*  r a .

B a o h m i i s t p z
z kilkolctnią praktyką przy gospodarstw?1, 
di. -letnią przy gorzelniotwie, dobrze ob- 
znajomiony z  rachunkowością i manipula
cją foiwarozaą; 2184 1—8

Leśniczy
egzaminowany z długoletnią prakty | i 
chlubaemi świadectwami; poszrkaja posad.1 
w kraju lub zagranicą. Bliższa '-domość 
w binrze wywiadowezem Julii Witoszyń- 
ski j Rynak 1. 28. we Lwowie.

/

Bazar Markiewicza
Pierwszy skład wyrobów krajowych 
i magazyn towarów bławatnych 

poleca gotowe obrębiane 
Sclereczki po 20, 25, 30 i 35 ct. sztok: 
Maglownlbi po €0, 70, 80 i 90 ct. sztuka. 
Sienniki po zł. 2, 2.50, 3 i 3.50 sztuka. 
Prześcieradła kąpielowe po zł. 1.25 i 

.zł. 1.60 sztuka.
Prseśoier ił* b e z  s z w u  po zł. 2.16 

zł. 2.50 i 3.50 sztuka.
Skarpetki obyrowskie nioiane po et. 25, 

30, 35 i 40 ot. pars.
Skarpetki i  pończochy z f i l  p e r B e  

i z bawełny j u m e 1 wyrobu Hey- 
denreieba.

Skarpetki po zł. 7 .30, 7.50, 7.80 do 10 zł. 
tuzin.

Pończochy po zł. 8, 8.60, 9 do 25 zł. 
tuzin. _____

Młody człowiek
z dobrego domu, ukońozori* gimuazjcMeta, 
chcący się poświęcić zawcdiwi gospodar
czemu posznknje miejsca pisarza prowen 
towego lub praktykanta. Aires pod B, S. 
post. reit. Dawidów. 2165 2—3

Drk Samuela 
THOMPSON

Podając powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, Wydział krajowy oznajmia 
zarazem, żc do dnia 30. września b. r. przyjmować będzie takie oferty zbiorowe na całe 
grupy wykazem objęte.

Do ofert tych dołączyć należy wadjom licytacyjne, które wynosić ma 10 prc. łącznej 
kwoty wywołania.

Każda oferta nu być należycie opieczętowany i zawierać oświadczenie, że oferentowi 
znane sa wszystku warunki licytacyjne i że wszystkim tym warunkom w zupełności się pod
daje — Wyjątkowe lub w§tj %ej, treści zastrzeżenia uwzględnione nie będ$. — Na kopercie 
oferty wymieni podający nazwy tyofc stacyj, o których dzierżawę się ubiega. —  Otwarcie 
ofert zbiorowych nastąpi dopiero po nadejścia wyników licytacyjnych z właściwych powiatów, 
porównanie zaś tychże odbędzie iię wobec komisji przez Wydział krajowy wyznaczonej. —  
Bliższą wiadomość o warunkach licytacyjnych poWziąść można w depar. IV. Wydziału krajo
wego lub jeż w kancelariach Wydziałów powiatowych. 2164 1 -3

Z Rady Wydziału krajowego królestwa GaJ{cj' L Lodomerji z W. ks. Krakowakiem 

we LWOWIE, dnia 30. czerwca 1883.

WYLECZENIE NIEZAWODNE I SZYBKIE
Wszelkich słabości,pochodzących z nadużyć młodości 
w jakimkolwiek wieku chorego, jakoto : niemocy 

, płciowej, niepłodności, utraty nasienia, słabości 
urzyżów, spazmów nerwowych,palpitacyi, ogólnego 
osłabienia, polucyi nocnych, melancholii, zawrotu 

głowy z osłabienia,

=  KROPEL OlftABZilĄCYCri
I GRANULEK Z ARSENIATU ZłOTA SPOTĘGOWANEGO

Dra A D  D I  S O N
Ta metoda nadaje się wybir ile w leczeniu ogólnego osłabienia, trudnego 

powrotu do zdrowia, a szczególniej kiedy idzie o odrodzenie organizmu, o 
wzmocnienie i pokrzepienie osób wynędzniałych przez długotrwałe choroby 
i utratę krwi.

Te dwa lekarstwa mogę być używane oddzielnie; do każdego y f l  » 
flakonu dolgczouy jesl prospekt użycia.

Dla uniknienia fałszerstw wymagać należy podpis, obocznie ( 
zamieszczony jeaynego preparatora tych produktów.

Skład główny w Paryżo : u p.GEL1N,aptekarza I-szej klassy,38,ul. Rochechouart. 
We Lwowie, w apt. pp. K. MIKOLASCHA, KRZYŻANOWSKIEGO, 

NAHLIKA, BA1SE * I RUCKERA.

Naturalna
ł l l A i k a  ( S z c z a w a  I

z dawca sławny zdrój szczawowy, 
wyśmienity n a p ó j  d y e t e t y c z n y

Składy we wszystkich handlach wód mineralnych.

Indtótrie-Direction w Bilin (Czechy).

Najdawniejszy 
Handel płócien i bielizny stołowej 
Fryderyka Schnbntha i Syna

we Lwowie, Rynek, 1. 45.
poleca po bardzo niskich, cenach:

24 metr. p łó tn o  k r a j  o
2 „ „ rumburgskie . „ „ 12.50
24 „  „  szwajcarsk1 .  „  „  16.—
24 .  Creas . .  „ 1 6 .-
41 n w eb y szwajcarskie M 28.—
41 „ „ rumburgskie .  ,  35.
39 „ i, holenderskie . 17.50
39 n _ irlandzkie B B 27.—
15 „  p ł ó t n o  bez szwu na prześcieradła

na posłanie' B B 16.—
15 n p ł ó t n o  iez szwu na prześcieradła

pod kołdrę .  20.—
1 tuzin r ę e a n lk O w  białych nicianyeh _ 4,50
1 n C hU Stl i czysto-niciauych B 3._
1 garnitur Stołowej bielizny na 6 esób „ n 4^0
J *  » » ■ .  p  •  10.—
1 ■ -  -  18 lub 24 osób .  86 -

od złr. 8.50 do złr. 13.30
2 5 .-  
30.— 
ib  -  

UO—  
115 -  
100.— 
80, -

35.—

6 0 .-  
25 — 

. — 
25.— 
60.=  

100.—■ S n .. „
S e r w e t y  l  s e r w e t k i  d e s e r o w e .

G arnitury k aw ow e k o lo r o w e  od zł. 3 do zł. 8.50.
Pończochy i skarpetki saskie.

__ Prawdz. ang. O xforty tudzież C hlffony i  S h lr t in g l.

I
 Koszule damskie i mązkie płóciene i chiffon. od zł. 2 —8.

Najnowsze c h u s t e c s k t  k o l o r o w e  od 12 do 80 ot. sztuka w 
wielkim wyborze.

C  a  l  i  e  o  i
bawełniane płótno włoskie, najtańszy i najtrwalszy materjał na kaliBony, 

S J tń k K  z ł r .  8 . 5 0  (10 par).
Za trwałeść i jakość towarów ręozy nasza od stu lat znana z uczci

wości i rzetelności firma, 226 1 6
Szczegółowe cenniki rozsyłamy franeo.

■I

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny reuaktor Jan Dobrzański. drakami , Gazety Narodowej."


